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W ychodzi w dni pow szednie
w  d w ó c l i  w y d a n i » » c l i .

dla Lwowa godzinie 2 . popołudni!.
o 8 . w ieczorem .

dla prowincji

F r z e d . p ł a 1 ®'' w ‘3 ’r: n . c s i :  
W .Lw.w.e ,  *  1-SO

kwarta lnie >«• .. r
N a  p ro w in c y i * pi*®8?**'®* Pot-/tow '1: mi«sią«7,nie2  zł.’ 

7 n  B-ra n i ca  kwwtalme 7' 7 .6 0 , )mlioc.znie 16 zł.
l " ?r T » m e r  k o s z tu je  C, c e n tó w .

ii 1 1 l i  A B E P A K d  1 : 1 1 .  i zaniiec.kiego 1. 4 parter.
Otwarte od godziny 0. do 1. w południe, 

u a i i a  A I» M 1 M S T R A (!V I ;  l i .  C z a r n i e c k i e g o  1. 2
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od Z do i wieczorem.

We Lwowie — Wtorek dnia 1. Sierpnia 1893. Rok XXXII.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we L w ow ie
Admini8tracya Gut. Nur. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep 1 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl Jlaryaeki 10 
tudzież „Biuro dzieuników" ul. Karol- Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris.  — W e W ie d u iu :  Haasenstein <t  Yogler (Otto 
Maas). Walfi8chgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, Griinangergasse 12; M.Liukes, Wollzeile fi­
li.  Seballek, Wollzeile 11 i J.  Banneberg, I. Woll- 
zeile 19.— W Hamburgu: A. Steiner.— W Frank 
forele n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. B a u b e & C  

W W a r s z a w ie :  Reiehmann <fe Frendlsr.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  e t  N adesłane za wiersa lub jego 
miejsce 3 0  et.

O d w y d a w n i c t w a

Przedi»i*ta  wynosi:
we LwJ»wl« 7i dot?tsiwa do d o m u : 

HiiJ^mcznit: 1 zł. 50 et.
kwarlnłuie 4 „ 50 „
półrocznie ii „ — „

na  prowincyi /. p rzesyłką pocztow ą: 
miesięcznie 2 zł.
kw ar ta ln ie  6 „
półrocznie 12 „

I W  P re n u m era to ro w ie  „Gazety N a­
rodowej" sk ładu jący  lub  n ad sy ła jący
b e z  p ś r e d n i o  do administracyj n a ­
szego pism a przedpłatę  — mogą otrzy­
m ywać

.S Z C Z A /T E K "
tygodnik humorystyczno-satyryczny,

po c e a ie  n iż s z e j n iż  za  
p o ło w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł. półr. 
S zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„Gazeta Nar.« wraz z „Szczutkiem“
kosztu je :

W0 Lwowie z dostawą do d o m u : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ —  „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ „
półrocznie 14 „ „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową'1 i 
„Szczutka11 nadsyłać należy pod adresem: 

A d m i n i s t r a c j a  „Gaz. N a ro d o w e j"  
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Prócz tego na podstawie umowy, j a ­
ką ■zwarliśmy z księgarnią II. A ltenbar- 
ga mogą ^ r ą u a r - i .  "  ' " *
rodowej aaby y

K e n n & n  ,.Syberya“ 3 tomy w o- 
zdobuej oprawie płóciennej zam iast 5 zł, 
20 ct. tylko 4 zł.

A n,4 o 1 o g i a p o e t ó w p o i s k i c li
jW Ozd^hłlt>' «nrawip 7.0. et ;*Efl ny-ini  Al u
gami zamiast zł. 0 tylko zł. 4'5ó.

„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y c h 11 
w doboro.wycli przekładach, w ozdobnej 
oprawie ze złoconymi brzegami zamiast 
zł. 0 tylko zł. 4'50.

Powieść , / r  y m k o M e d i e r “ przez 
K. Rojanu, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

l)la u laiw ienia  umieszczania d ro ­
bnych ogłoszeń w  G a & ec fe , zaprowa­
dzamy, Jako nowość, karty  korespon­
dencyjne, ł tó re  nabyć można po ce­
nie 30 ct. w a d m in is t ra c j i  G a z .  N a r .  
ni. Czarneckiego 1. 2 i w ogóle we 
wszystkich miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G a z e ty .

Każdy kto za 30 ct. nabędzie taką 
kartę  ma prawo do umieszczenia nu o- 
statnieji stroaie G a~'ty  pięciowierszowe- 
go ogłoszenia dowolne j  treści ; karlę ko­
respondencyjną należy oddać w admini- 
stracyi lub taż, zaopatrzywszy marką po­
cztową za 2 ct., wrzucie do skrzynki 
pocztowej.

Ciosy ruskie.
L w ó w , d. 31. lipca.

I.
W dziejach R u s i  galicyjskiej o d b y ­

w a się widocznie p r z e ł o m .  W skazu ją  
n a  to fak ty ,  zaszłe w kilku osta tn ich  
m iesiącach, i g łosy rusk ie , odzyw ające  
się od dwóch n ie ledw ie  tygodn i.  Co do

faktów, że tu  pom in iem y p ro g ram  mło­
dz ieży  ukra ińsk ie j ,  dośó p rzy toczyć  hi- 
s to rye  zw iązano  z „d ep u tacy ą ' (!) ru sk ą  
do R zym u , ucieczką „holowy “ obozu 
narodow ieckiego, posła R om ańczuka  
p rezesa  N arodnej R ad y ,  prezesa sejmo­
wego k lubu  narodowców w sejmie i 
p rezesa  k lubu  posłów ru sk ich  w R adzie  
pańs tw a  -— z tegoż cbozu (wiadomy 
a r ty k u ł  w N ow ej Presie umieszczony), 
odezw a kom ite tu  b u d o w y  rusk iego  t e ­
a tru  narodow ego  do n ierusk ich  n a rodo­
wości kraju, go r l iw y  udzia ł ru sk ich  to ­
w arzys tw  narodow ieckich w p rzy sz ło ­
rocznej w ystaw ie, napad  narodow ców  
na  rozporządzenie  o używ aniu  „jazy- 
czja“ , reform a ruskich sem inaryow  du­
chow nych  , dokonana  poza p lecym a 
świeckich prow odyrów  narodow ieckich , 
a  w ięc  w yzw olenie  się rusk ie j w ładzy 
duchow nej, ko m en ta rz  urzędow y Gaze­
ty Lw ow skiej do tbj reform y, i n a s tę ­
pny  półu rzędow y k o m u n ik a t  um ieszczo­
ny  w tak iem  właśnie  piśm ie j a k  l o h t .  
Corcsp., k tó ry m  rząd okazał, że się już  
nie łudzi, łudzić się nie da, an i  też i n ­
nych  łudzić  nie dozwoli.

A  dodajemy, że w szystk ie  te  fa k ty  
zaszły  w brew  woli, a częścią bez wie­
dzy redakcy.j P iła  i 1 Iułyczanyna, t u ­
dzież n iek tó re  w brew  woli i bez w ie­
d zy  p row odyrów  obozu narodow ców ; o 
p row odyrach  obozu mosfealofilskiego
n a w e t  n ie  wspom inam y, ,

W ozystRo to p r z e o i e  ja sk raw e  i  już
z zew n ą trz  widome ob jaw y  przełomu. 
A że poczucie przełom u i po trzeby  p rze ­
łom u J ę g a  w g łąb  in te l igency i  narodu, 
tego  dow odzą głosy, jak ie  się w la  
śnie w os ta tn ich  d n ia c h  k ilku  w pi • 
sm ach r u s k i c h , tudzież  w K uryerzc  
Lwoioskim  odezwały. One dopiero do 
resz ty  w yjaśn ia ją  położenie. To właśnie 
poczucie spowodowało p. R om ańczuka, 
że u suną ł  się z obozu narodowieckiego, 
pozostaw ia jąc  go  bez „kołowy"; to  też 
poczucie spowodowało

 __    a ^ ty t tu u
w ej F ressy , które  przeto p rzy  p. R o ­
m ańczuku  rite  et ju s tc  pozostało. P an  
R om ańczuk  chciał już  p rz y  końcu s y ­
nodu ru sk iego  wszem wobec popełnić 
to suito mortule. ale go uchw ycił  za 
p o ł r  p. BartfłMfci, wsadzrł ^  Wagóhu 
i zaprow adził  w prost do R a d y  państwa. 
T eraz  skorzystał  p. R om ańczuk  z n ie ­
obecności p. B arw ińsk iego , k tó ry  p ra ­
cuje w stałej komisy i przemysłowej we 
W iedn iu  i uk rad k iem  przez szpalty  głó 
w nego o rganu  żydów  i l iberalnej bur 
żoazyi wiedeńskiej dokonał zam iaru  zda  
w n a  u a p ;ętego. J a k  to śpiewał H oracy:1 
T cnax propositi v ir  — Iinpavi dam  fe- 
rien t ruinae.

P rz y to c z y m y  zatem  po kolei wspo­
m niane  powyżej g łosy  ruskie.

D iio n a  czele nu m eru  czw ar tkow e­
go  156. ogłasza a r ty k u ł  nades łany  pod 
nap. „ W  spraw ie naszej o rganizacyi* .  
A u to r  p i s z e :

„Ju ż  w  nr. 125. P iła  b. r. powie­
dział  a u to r  a r ty k u łu  nadesłanego  „ Ja k  
postępow ać m am y ?u, że p rogram  nasz 
(dziesięoioro p rzykazań  narodow ieckich) 
nie w ystarcza ,  a to ze względu na  s, e- 
c j a ln ą  akoyę w poszczególnych puu 
k taeh  p rogram u. Powiedział to au to r  
z okazyi naszych  sp raw  cerkiewnych, 
a w zg lędnie  s tanow iska  n a sz e g o , aby 
s ię  u trzym ać  przy  obrządku. Co autor 
przy  ty m  punkcie  powiedział, da  się 
n ie taprzeczen ie  rozciągnąć  n a  wszystkie 
punk ta  program u.

„B rak  tak iego  p ro g ra m u  specyal-  
nogu d a ie  się n am aca ln ie  u czuw ać  
z k a ż d y m  d n ie m  bardz ie j  — pozn ać  
to po fa k ta c h ,  j a k ie  n am  coraz więcej 
pod oczy  ̂ się n a su w a ją .  C hoćbyśm y 
z o s ta tn ich  czasów  w zięli  ty lko  fa k t  
oto t a k i :  A r ty k u ł  posła  ru sk ie g o  w
Nowej Pressie, i o św iadczen ie  d ru g ieg o

posła  ru sk ie g o ,  p. B a rw iń sk ieg o  (to 
sam o ośw iad czy ł  i t rzec i ,  p. Teliszew- 
ski, p rzez  p. B a rw iń sk ie g o ) ,  że a r t y ­
k u ł  ton  nie w y szed ł  z pod je g o  p ió ra  
— czyż to  n ie  dow odzi b r a k u  o rga- 
n izao y i?  P an  (K .) w  Czasie o b w in ia  o 
po lem ikę  w y łączn ie  p. R o m a ń c z u k a

zarys specyalnego programu, któryby  
następnie walnem u zebraniu do zatw ier­
dzenia przedłożył. Tak uchw alony i 
przyjęty na zebraniu program zostałby  
wydrukow any w naszych czasopism ach  
i  w osobnych książeczkach jako nasz 
(kodeks, któreguby n ie  godziło  się  na-

przysp ieszył w łaściw ą drgani-
p rz y p isu je  m u P iło  j a k o  o rg a n  je g o  — Y-ruszyć Taki specyalny program  uła- 
j a k  g d y b y  nie  by ło  je d n o l i te g o  stron-jfcwił&y “  " " ” ł mV~ "  '
n ic tw a  n a ro d o w o -ru sk ieg o .  fzaeyę*

„To dow odzi,  że  p r o g r a m  nasz  t e ­
ra ź n ie js z y  n ie  w y s ta rc z a ,  inaczej b o ­
w iem  j e d e n  poseł n ie  m ó g łby  ośw iad ­
czać tak , aby  g o  w sz y sc y  słyszeli ,  że 
n iczeg o  n ie  w ie o ro b o ta c h  d ru g ie g o  
posła  z teg o  sam eg o  s t ro n n ic tw a ,  a 
je sz c z e  m nie j w aży ł  by się k toś  ob w i­
n ia ć  za  p o l i ty k ę  całego  s t ro n n ic tw a  
sam ą  ty lko  je d n o s tk ę .  A nie  są  to  ob 
j a w y  odosobn ione . To co w ty ch  p u ­
b l ic z n y c h  o św iadczen iaoh  w idz im y , 
s p o ty k a m y  aż n a d to  częs to  w życ iu  
n a sz e m  co dz iennem , g d z ie  lu dz ie  te g o  
sam ego  s t ro n n ic tw a  ro zch o d zą  się w 
sw oich  pog lądach  : j e d e n  coś za dobre
uzna je ,  drugi nawpo się zgadza, a wiDi P rzyczyną tego  objawu jest nie- 
irm m  In* sie całkiem  m e eod zi. - fA J  .  .4 . . . .  •t rzec i  j u ż  się ca łk iem  n ie  godzi.

„Z tego  w y p ły w a ,  że  p ro g ram  nasz, 
j a k i  j e s t  obecnie, chociaż  w y s ta rc z y ć  
m oże ja k o  s fo rm u ło w an ie  n aszy ch  p o d ­
w a lin  i p r a c y  n a  g ru n c ie  n a ro d o w y m  
w  g łó w n y c h  za ry sach  p ro  f lr o  externo, 
ale n i ja k  pro foro interno  — on nie  
m oże  posłużyć  za p e w n e g o  p rzew o ­
d n ik a  w  nasze j  p r a c y  w ew n ę trzn e j ,  
dla naszej p ra sy ,  d la  n a szy ch  rep re -  
zen tacy j .  P ro g ra m  te ra ź n ie js zy  j e s t  
w p ra w d z ie  w y ra z e m  s t ro n n ic tw a ,  ale 
będąc  o p a r ty  na  o g ó ln y m  za rys ie ,  n ie  
m oże  też  m ieć  ta k ie g o  pow odzen ia  j a k  
p o w in ien ,  — i p rz e c iw n ie  p rz y c z y n ia  
się  do teg o ,  że c a ł e  s t r o n n i c t w o
w y g l ą d a  j a k b y  r o z l u z o w a n e ,
j a k  g d y b y  n i e  m i a ł o  w y t k n i ę ­
t y c h  ś r o d k ó w  k u  d o p i n » n lU
s w e g  o. o e j  u ,

AS UW « M n ie  błąd kardynalny, 
I* m a w ytyczonej drogi, którąby
W szystko do swej m e ty  z d ą ż a ło ; n ie ­
m a  tego  k o d ek su ,  w edle  k tó re g o b y  
sąd zo n o  czyjeś p rzew in ien ie ,  a k tó-  
ry m b y  zas łan ia ł  się każdy  p rz e d  w s z y s t ­
k im i a w szyscy  p rz e d  k ażd y m . K ażdy 
to  o dczuw a, że m e  m a u n a s  ie d n e g c  
d e lu ,“ź e h i e  z a b ie ra m y  się do dz ie ła  
naszego  ze św iadom ością  —  a p r z y ­
c z y n a  tego  nie  ż ad n a  inna , ty lko  b rak  
sp ecya lnego ,  w k a żd y m  p u n k c ie  d o ­
b rz e  s fo rm u ło w an eg o  p ro g ra m u .

„B rak  tak ieg o  p ro g ra m u  spraw ia , 
że sam i s ieb ie  d o b rz e  n ie  rozum iem y , 
j a k  dążyć  do m e ty  a co więcej, że w y ­
ty k a ją  n am  d ru d zy ,  j a k o  nas n ie  ro ­
zum ieją .  Czas j u ż  o s ta tn i  po łożyć  kres 
ta k ie m u  s tan o w i rzeczy ,  i zachodzi 
kon ieczn a  p o trz e b a ,  u t w o r z y ć  c o -  
p r ę d z e j  s t r o n n i c t w o  z o r g a ­
n i z o w a n e ,  z u p e ł n i e  ś w i a d o ­
m e  s w e g o  c e l u  j a k  i dążących  d o 
n i e g o  ś r o d k ó w .  W y tw o rzy ć  tak ie  
s t ro n n ic tw o  zdoła, j a k  się pow yżej 
rzekło , ty lk o  w y sp ecy a l izo w au y  w k aż ­
dej naszej sp raw ie  p ro g ra m , n a  w zór 
ow ego , j a k i  a u to r  a r ty k u łu  n a d e s ła n e ­
go  w nr .  125 P iła , sk re ś l i ł  co do sp ra ­
w y  cerk iew nej.

„Program ts ki otw orzy każ Jemu oczy, 
w y tyczy  drogę do grom adnej akcyi po­
litycznej, uczyni stronnictw o jed n y m  
mężem, idącym  w spraw ach  ogółu nie­
podzielnie, zmiecie różnicę m iędzy  lep­
szym  a gorszym  R usinem , oswobodzi 
każdego od szykan, i przeciwnikom 
odejm-e bron do obwiniania jednostk i 
za po litykę  ogółu.

„D latego  odzyw am y się do w ydzia ­
łu N arodnej R ady , aby raczył coprędzęj 
w ty m  celu zw ołać  na  razie  mężów 
zaufania, k tó rz y b y  przy  każdym  z 0S0‘ 
b n a  punkcie  przedstaw ili  swoje postu­
laty. T e  pos tu la ty  b y ły b y  substrat.em 
dla w y d z ia łu ;  w ydzia ł w y p r a c o w a ł b y

Smutne objawy.
Poznań d. 29. lipca.

Posiew  sk ra jnego  w archo ls tw a  wscho­
dzi niespodziew anie  bardzo  obficie. — 
Rzecz dziwna, że w społeczeństwie n a ­
szem  , w  k tó rem  je s t  tak ie  m nóstwo 
charak te rów  wzniosłych, w którem prze­
ważająca większość Zacnych i pełnych 
pa tryo tycznego  poczucia — górę  b io rą  
żywioły n ieliczne, godhe  nazw y  szumo

w ątpliw ie jakaś nie do przebaczenia  
apatya, która poczyna się  rozwielmo- 
żniać, która doradza pełnym  zacności 
umysłom zasklepiać się w  cichem ż y ­
ciu domowem, n ie w ysuw ać się na w i­
dok publiczny. Tern (ty lk o  tłum aczyć  
można o k o liczn o ść , że na zewnątrz 
wysuwają się jako „zbawcy narodu“ 
osobistości n ie mające ani rąk czystych  
ani so ica  patryotycznego i dla dogo­
dzenia swojej am bioyi i w zniesienia się 
pon ad  innych  używ ają nio drogi pra­
cy  i pośw ięcenia s i ę ,  ale szkodliw ego  
hasł* „wola lu d a “ i w yw oływ ania roz­
łamu wśród społeczeństw a, rozłam anego  
już przez Wrogów.

Posiew  ten zgobny, który padł ną 
ziem ię w ielk op olsk ą , rzucony ręką p'. 
Szym ańskiego w czasie ostatnich wy­
borów dc parlamentu niem ieckiego i 
dalej hodow any przez jego pisem ko — 
wydał znowu kw iat pełen trucizny.

Na wczorajszem zebraniu wyborców  
m. Poznania przyszło do tak skanda­
licznych zajść, jakie w społeczeństw ie  
polakiem nie m iały jeszcze m iejsca. Po

droczącego koniRettr,' |>. DćfórowołsEIe- 
go, p. Zabłocki zażą d a ł, aby przew o­
dniczący się usunął, a now ego na m iej­
sce jego  wybrano. P. Dobrowolski w y ­
jaśnił, że reprezentując legaln ie wybra  
ny kom itet n ie  może tego bezzwłocznie, 
bez porozum ienia się z kom itetem  uczy­
nić. W yjaśn ien ie to przerywano wcale 
niegrzecznem i zaprzeczeniam i, poczem  
gdy przewodniczący, przystępując do 
porządku dziennego, udzielił głosu pier­
wszemu z zapisanych mówców, adwo­
katowi p. Panieńskiem u — wybuchła  
na sali form alna orgia. W ichrzyciele  
poczęli wołać, że przem awiać powinien  
pierw szy ów p. Zabłocki. W szelk ie u- 
w agi przewodniczącego, że każdy, "kto, 
chce, otrzyma głos i będzie mógł swoje 
zapatryw anie w ypow iedzieć, n ic nie  
pom ogły. Hałasowano i krzyczano tak 
d łu g o , dopokąd polieya zebrania nie 
rozwiązało.

Przebiegu  dalszych awantur sam 
opisyw ać nie chcę — przytoczę witjc 
tylko sprawozdanie D zień. Poznańskiego: 
„Mimo rozw iązania zgrom adzenia i 
prośby przewodniczącego, aby zebrani 
spokojnie salę opuścili, awanturnioy po­
zostają na sali i wygrażają pięściami 
kom itetow i — a zwłaszcza przewodni­
czącemu, obsypując go najbrutalniejsze- 
mi w yzw iskam i i wołając : „A gd zie  są 
pieniądze na nagrobek śp. K lateckiego, 
ooś z niem i zrobił ? Przeżarłeś je i 
zm arnow ałeśfu Iuni ■ w ykrzykują na 
p. B ukow ieckiego o pifeniądze kwestar 
skie, iuni znów pięści mając zaciśn ięte  
wołają, aby p. D -brow olski w yszedł 
naprzód z sali. G dy zaś ks. dr. S k rzy ­

dlewski się odezwał, w ołają: „Trzymaj 
p y sk !“ Takie krzyki w ciąż trwają. 
K siądz dr. Skrzydlew ski opuszcza salę. 
Przed samemi drzwiami do w yjścia  
jakiś wyborca uderza go  pięścią w  g ło ­
wę przy okrzykach: „My nie potrzebu­
jem y tu popa, do kościoła, a n ie na 
zebranie T ego juz kylo spokojnym  i 
r o e w ż n y m  wyborcom za w iele. R zu ­
cili się  na teg o  bezczelnego napastnika  
i obili go porządnie, porozryw aw szy na  
nim  odzienie. Coby się z nim wśród, 
oburzenia stało, nie wiadomo, gdyby  
nie zasłonił go p. Ignacy  A ndrzejew ski, 
który także swym  donośnym  głosem  
w ołał. „Precz z popami — do kościoła  
z tubą :“ Tego n igdy n ie byw ało. D o­
ży liśm y tedj’ tego n iesłychanego w y ­
padku, że wśród otoczenia polsko-k&to 
lickiego w sposób czyn n y ubliżono  
księdzu, że na duchowieństwo, które 
się w dość znacznej liczb ie zebrało w y ­
m yślano. S łyszeliśm y też, gdy przewo  
dniczący m ów ił o poszanowaniu prawa, 
g ło sy : „Tu n ie  prawo rządzi, tu nie  
ma prawa, tu wola ludu".

KORESPONDENCYL
P r a g a  d. 29 lipea.

(Werchlieki. — Następca Loebla. — Czeskie na­
pisy nazw ulie  praskich. — Żądania Niemców — 
Wybór w Trzebienicach. — „My Niemcy nikogo 

się nie boimy prócz BogaL)

Nareszc ie!  Przedwczoraj telegraf przy­
niósł tu z W iednia wiadomość o m ia­
nowaniu dr, Em ila Fridy nadwornym  
profesorem dziejów p iśm iennictw a po­
wszechnego nowożytnego na równocze­
śnie ad  hoc utworzonej katedrze w szech ­
nicy czeskiej. Frida? To jakiś n iezna­
jom y człowiek, co on napisał za dzieło,  
któieby go zaleciło na tę katedrę? Od­
powiedź k rótka: nie napisa ł żadnego,  
jeś l i  chodzi o habilitacyjną rozprawę, 
bo o tej i o egzaminie ani słyszeć nie 
chciał kandydat, którego mimo to senat I 
przedstawił, a cesarz m ianował, napisał 

. . - - . „ jednak więcej, n iż  niejeden profesor,
zagajen iu  zgrom adzen ia  p rzez p rzew o-  jeśli clmilgi x> ifowńd uidoJniABMi jp^p —

jen o  że pod innym  imieniem, bo Jaro­
sława Werchliekiego (Yrchlicky). No te 
raz kto choćby tylko ostatnie zeszyty  
Św iata  i zam ieszczone tam studyum  
Mirjama czytał, wie już z kim ma do 
czynienia; umysł to nawskróś nowożytny,  
wielki, giętki i rzutki, a pracowity. D o ­
wodem cyfry, zestawione przez jego bio­
grafa dr. Edw arda Alberta. Do końca 
zeszłego roku wydał 40 tomów poezyj 
lirycznych i ep icznych, 19 dzieł scen i­
cznych i 2 libreta do muzyki — ale to 
wszystko tylko rzeczy oryginalne. Obok 
tego jednak przetłum aczył m nóstwo po­
ezyj na język czeski i to właśnie oczy­
tanie, a co ważniejsze, wczytanie się 
w obcych pisarzy, pojęcie i oddanie'zna  
koraite ich ducha i formy, to było za­
pewne najlepsze zalecenie mistrza na  
katedrę tak ważną.

Aby nie bujać po obłokach ogóln i­
ków, używam znowu cytry na św iade­
ctwo prawdzie: do obwili wspomnianej
p ize łoży ł 2366 utworów, z czego 2 7 'w ię­
kszych, bo prócz zbiorków wierszy H u ­
go, Leopardiego, L is le ’a, Ilaliza, (Janui-  
zara, Michał* Anioła, B yrona, C arducc ie -  
go, Edgara Poe, je szc ze  tak ie  ca łośc i 
jak Dantego Boska k o m e d y a  i N owv żvwnt’ 
L u o n t e  de L is le ’a K aim , T a s s a  J e ro z o l i ­
ma osw obodzona ,  F a sc o la  P ie ś ń  o gro­
bach G o eth eg o  F a u s t ,  Y e r d a g u e r a  epo- 
p.ju  A U an ty s  A r io s ta  R o la n d  szalony,  

lera  l e i ) ,  d ra m a ty  F c h e g a r a y ’a i 
gb  ' '• • ' ‘

dodać  wypaua
l‘gL Jeśli  pominiemy 3 zbiorki nowel,  

wypada 3 tomy studyów litera­
ckich, zawierających „profile* i „podo­
bizny -1 poetów i pisarzy, czytanycli i 
t łum aczonych przezeń. A to wszystko

przeczytał, przełożył i nap isa ł człowiek, 
który 16. lutego br. skończył 40 rok ży­
cia, a ledwie 20 czynności p iśm ien­
niczej.

I myślicie, że spoczywa na wawrzy­
nach, które mu się słuszniej należą, niż 
kiedykolwiek i któremukolwiek poecie 
czeskiemu, bo wyrwał on poezyę swego 
narodu z powijaków ciasno pojmowane­
go patryotyzrau, karmiącego się ckliwy­
mi sielankami swego chowu, wywalczył 
jej pierwszy miejsce w Pan teonie  euro­
pejskim, a narodowi przedłożył szereg 
zagadnień wszechludzkich, obcych mu 
dotąd ? Gdzie tam — w sam dzień uro­
dzin wyszedł nowy zbiorek jego wier­
szy p. t. „M oja’ śonata" (tytuł jakby  
przygrywka do modnej „Krajcerowej so­
naty*) o n as tro ju  co- p raw da  pesym isty­
cznym wielce, ale pesymizm to filozo­
ficzny człowieka, „co żył i z doświadcze­
nia do takich doszedł poglądów, jakie 
głosi z przekonania, m e  dla pozy ; a o- 
beenie drukują się ciągle przekłady jego 
z niemieckich poetów po czasopismach, 
a Z la ta  Praha  i Swietozor na wyścigi 
podają wyjątki z dwu oryginalnych zbior­
ków wierszy p. t. „Okna w burzy" - i 
„Wędrówki królowej Mab.“

Równocześnie przerobił już Shakes- 
peare’a Burzę na  libreto do opery, nad 
którą pracuje współtwórca melodrama- 
tycznej trylogii Hippodamji, znakom ity 
kompozytor czeski, Zdeńko Fibich, a jak  
p. Jelinek mię zapewniał — zamierza 
przystąpić do przekładu Mickiewiczo­
wych Dziadów. To też wszechnicy pra ­
skiej i jej błuchaczom zazdrościć tylko 
możemy wyboru, bo któż lepiej potrafi 
zapoznać młodzież z pięknościami poe­
tów nowożytnych, jeśli nie taki olbrzym? 
Fachow iec-pedant, byłby tu nie na  miej­
scu, tu trzeba  ognistej wymowy, wiele 
odczucia i uczucia, słowem tegoj co Mic­
kiewicza uczyniło św ie tnym  wychowa­
wcą w Lausanne  i — niech tam sobie 
Szałarzykowcy lekceważą jego „impro- 
wizacye" paryskie —  jedynym  kan d y ­
datem na katedrę piśm iennictw  s łow iań­
skich.

In n a  je s t  jeszcze nom inacja oczeki­
wana a oczekiwana z większym jaszcze  

-ł*ciek.»w inMMS, -bo tfotytrzy oBoby n a ­
stępcy Loebla na fotelu namiestniczym  
na Morawie. Jakoś nie może przyjść do 
skutku, co daje Niemcom powód do 
ostrych wycieczek przeciw rządowi z po­
wodu, że jako najpoważniejszy kandydat 
na godność tę wystąpił w ostatnim ty ­
godniu hr, Eugeniusz Czernin, członek 
zachowawczego klubu szlachty czeskiej 
i Hohenwartowiec. Przy węzłach krwi, 
jakie  go łączą z min. sckónbornem , 
prawdopodobnie zostanie namiestnikiem, 
a więc znów Czech! To na jbardzie j  
złości Plenerowców, bo choć lirabia B o­
gu ducha wmien i tak spokojnym j^s t  
Czechem, że nic o nim dotychcz; s nie 
było słychać, ale w każdym razie to nie 
„n asz“, nie pseudoliberał* niemiecki.

A mają się czego bać ci panowie, bo 
nadużyć ich na  Morawie dzban pełny, 
ucho lada chwila  gotowo się oberwać. 
Szereg takich nadużyć podałem wam 
w jednym  z poprzednich listów, ale nie 
myślcie, bym się kusił o ich kompleto­
wanie. skoro buty germańskiej dość 
przykładów mam pod ręka tu w Pradze.

Ot świeżo rada miejska, ponowiwszy 
swą uchwałę o wyłącznie czesaich n a ­
pisach ulie, nareszcie w tych dniach 
wzięła się raźnie do jej p rzeprow adze­
nia. Znikł potworny napis „W asśergasse" 
z rogu ulicy Wodiczkowej, tak nazw a­
nej od dawniejszego burm istrza  Wo- 
diezki, na  placu W acława zab łysnął na 
tablicy czerwonej wt obramowaniu n ie ­
bieskim biały napis czeski (nb. tricolor  
słowiański), przyczem właściciel szyn- 
kowni Popper opierał się wywieszeniu 
tego napisu obok swego szynku. Ba n a ­
wet „Am G rauen" ku zgrozie i oburze-

Pmd styczniowe! p s ts ii.
1’ojfiiBel]li:1, palii) ezno-liistoryc/.na.

(Ciąg dslszy.)

Nad sprawozdaniem tem dr. Lisie- 
wicza wywiązała się dyskusya, w której 
pierwszy wziął udział p. A. S k o t n  i c- 
k i : Książka, której ocenę dal nam pan 
mecenas, jakkolwiek ma tytuł „ H i s t o -  
r y i  d w ó c h  l a t * ,  nie jest,  zdaniem 
mojem, pracą historyczną, lecz tylko 
polityczną — i to ośmiela mnie do za- 
in ieyowania pogawędki. Autor stawia 
program  nowy, nowe rzuca has ła  dla 
przyszłych prac narodowych —r a lu­
dziom, co brali udział w wypadkach 
1863 r., dziś już będącym w późnej j e ­
sieni życia swego, nie je s t  obojętnem 
dowiedzieć się, 0ak pokolenia po nich o- 
bejmujące ster spraw krajowych, zapa- 
ł,rui« s '§ na pracę p. Z. L. S., ile w 
(‘*;gu lat trzydziestu dążenia ich uległy 
g r a n i e  i w jakim mianowicie kierunku, 

p rz y z n a ję  też, że z ieg 0 powodu, od- 
yzyt dr. Lisiewicza był dla mnie wielce 
ciekawym, a cieszę się ze zabi. rająe o-

chcę uztfpeiWffi,f«W(
nia na rozwój ruchu nafSi 
styczniowem powstaniem.

Książka, jaką  mamy pod ręką, opa­
trzona je s t  w dewizę „Ludy nie w ten­
czas powstają, gdy są najmocniej d ep ta ­
ne, lecz p rzec iw nie  w tenczas ,  gdy g n io tą ­
ce je ja rzm o, s tało  się lżejsze". — K '°  
jest tym au torem , co takie daje rządom
 ̂ < .  i----u.tI anajezdniczyin wskazówkę p o s t ę p o w a n i a  

z narodem podbitym i jakich używa o 
materyałów przy pisaniu swej pracy, 
jest tylko odosobnioną jednostką, czy 
też kogo w społeczeństwie naszem przed­
stawia — wobec panów zamierzam nad 
tem się zastanowić.

W r. 1874 autor „Historyi dwóch lat' 
wydał „Pamiętniki ułana*. Nie przed 
stawia on żadnej prawie wartości — p i '  
sząey, będąc bardzo krótka w obozie, nie 
opisuje prawie tego-co sam widział, ale 
opowiada pogłoski zasłyszane, najczęściej 
fałszywe lub przesadzone błędy pojedyn­
czych osób uogólnia, a jako człowiek 
rozgoryczony i pesymista z natury ma 
pewien pociąg do opisów skandalicznych. 
Lsiłn je  dae ogólny rys organizacji  na ro ­
dowej, ale że czyni to jedynie na pod­
stawie broszury, napisanej przez członka 
komisy i śledczej Ustimowicza, opartej na

zeząąpiiiub więźniów, a więe źródła zu 
Sflfohp fofyitpW&Ot usiłowanie to nie ma

. P ^ d w w e j .  z  całej 
p r a u j  i i a R Ż j  pudun s e  tylko to, co n k / e  
autor o W ielopolskim , k t ó r e j  n-i iw a  
„mordercą nn|'odu“ (ulubione jeg0 wwra 
żenie wielokrotnie później stosowane do 
osob biorących udział w wjpadkiieh 1801 

o 1864) i czym go głównie o d p o * ? -do
dzialnym za. klęski krajowe -_ 
jednak lat 20 zmienia sw e '

lć-
eiągu

tak d. lece, że staje z sobą w ^bieaunó- 
wej sprzeczności, a „m orderca A « 
jak nazywał W ie lo p o lsk ie j  * u 1 ’
dynym, według niego, w oałVm aJe 
rozumnym i trzeźwym pa try0fa Diuod2ie 

W przeddzień spodziewanej wojny 
Austry. z R syą, »  agitow ał i  
z Rosyą -  głos publ,cys ty jedQakg nie 
„oparty przez rząd rosyjski przebrzmiał
bez najmniejszego echa. 0 p in ia  k ,
po tęp ić  agitatora panslaw izm u To też 
dzieło jego 4-tomowe „ O s' t a t n i e
c h w i l e  s t y c z n i o w e g o  p o w s t a .
n i a " w tym czasie wydane, nie znala­
zło u naszej publiczności dobrego przy­
d a  widziane je  z uprzedzeniem, 
jakkolwiek me ma w nieni wcale pan- 
slawiśtycznych dążeń bo prawdopodo­
bnie o wiele dawniej było pisane. P ra ­
ca ta nie jest  naw et bez wariości, wi- 
doczn^iu autor zua dokładnie od-

ao ,uą lite ra turę  rosyjską, a ztad i po- 
giądy Ygo na rządy rosyjskie w Polsce 
są dokładnie przedstawione -  w ogóle 
prac j ta  jest w czytaniu interesującą, a 
jeżeli co można jej zarzucić, to tęi oko­
liczność że au tor mając zamiar pis-anm 
historyi powstania styczuiowego, w ybrał 
na początek swej pracy, chwilę najśmU-
tuiejszą, agonię powstania i przedstawi! 
nam też obraz cmentarzyska.

Po zaaresztowaniu Traugutta, nadsy­
łane do Warszawy przeważnie z zagra­
nicy raporty i sprawozdania urzęduików 
R. N. ł usprawiedliwieniem, dlaczego 
musieli opuścić swe stanowiska i z kraju 
wyjechali, dostały się wypadkowo w rę ­
ce autorowi i ten na podstawie tyeh £■• 
dokumentów niekompletnych, bez znajo­
mości dokładnej osób i s t raw, obszerna 
napisał pracę, która musi pozostawić w 
czytelniku smutne wrażenie, często n ie ­
smak.

Opis wypadków odnosi się do (ej 
chwili, gdy oddziały nasze p0 raz osta­
tni usiłowały z Poznańskiego i Galicyi 
wejść do Kongresówki, ale zaraz zostaia 
rozbite i wracają zkąd przyszły. — Miej­
scowe oddziałki, nieliczne i małe np 
ks. Brzesk, (który został dopiero rozbity 
w kwietniu 65 r.) me przedstawiają ża­
dnej siły i muszą się tylko bezustannie 
skrywać. Lcisk w kraju przechodzi wszel­

kie pojęcia — ju ż  nawet i w Kongre 
sówce, gdy właściciel wyjechał do są 
.sinda bez pozwolenia a oddział moskiew­
ski nie zasiał go w domu, płaci k on try ­
bucje. Każdy oficer najniższej rangi 
porucznik nawet, jeżeli dowodzi wypra­
wą chocby 20 ludzi, przedsięwzięta dla 
lustrowania w okolicy, ma p raw o ' bez 
sadu wieszania i rozstrzeliwania. Berg 
pisze w swych pamiętnikach, że pułko- 
w n 'k ks. 4Vittgensiein, naczelnik wojen­
ny płk. Włocławskiego, chwalił się przed 
mm i iż 72 powstańców bez wyroku roz­
strzelał.  Prokurator  państw a w S uw ał­
kach, który w zakresie swej władzy zro­
bił przedstawienie jakieś gen. Ganec- 
kiemu, został z polecenia tegoż rózgami 
osmagany.

W W arszawie uparcie stał jeszcze na 
swoim stanowisku ostatni naczelnik mia­
sta Warszawy — niezmordowany a śmia­
łości niezwykłej cz łow iek , Aleksander 
Waszkowski, były wychowaniec peters­
burskiego uniwersytetu, który wyraźnie 
szukał śmierci i z ł a p a n y  w grudniu 1864 
r. skończył na szubienicy w lutym 65 r. 
N aturaln ie  działalność jego ograniczała 
się jedynie  na wydawaniu bez celu ża­
dnego różnych odexw naczelnika miasta 
Warszawy, które Moskwę tylko d ra ż n i ły ! 
Rządu narodowego w WTarszawie już nie 
było właściwie, pozostał Brzeziński, urzę­

dnik kom isji  skarbu, a w organizacji 
naszej lefereut wydziału spraw wewnętrz­
nych, gorszy patryota, mistyk, a wie- 
Ct nie niezadowolony ze wszystkiego, który 
nie wiadomo jakim sposobem zostawszy 
spadkobiercą pieczęci R- N. (dziś złożo­
nej w muzeum Rapperswylskiem), otrzy­
m ał przez to przywilej mianowania za­
granicznych dygniiarzy, ale ciężki był 
dla niego i ten obowiązek, chciał go się 
wkrótce pozbyć, bo jak sam twierdzi, 
pieczęć R. N. zatrzymał jedynie, aby 
ocalić' kredyt i zaufanie, jakie R. N. po­
siadał. Z końcem też 1864 r. w W ar­
szawie nikną wszelkie ślady rozbudzo­
nego życia, a z tem dygnitaryat rosyjski 
widzi się zagrożonym i bliskim pozba­
wienia wysokich płac, wysyła więc ro ­
dzaj H endygera  w osobie porucznika ar- 
tyleryi Kurnajewa, jak Berg pisze, na 
em igrację ,  aby zawiązał spisek i z za­
granicy przywiózł do Warszawy człon­
ków R. N.

(C. d. n.)
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niu D eutsche Z tg . i D eutches H aus , który 
to dom, jak  się pokazało obecnie, jes t  
najpoważniejszym odbiorcą piwa pilzneń- 
skiego, należy już  do przeszłości — dziś 
czytamy tylko, że jesteśm y, wchodząc 
w tę nlicę, opanowaną niestety do tych­
czas przez żydów i Niemców, „Na P rz y ­
kopie".

Nie mogąc nic na to poradzić, że 
Czesi chcą być Czechami w Czechach, 
wysłali Niemcy petycyę do nam iestn ika, 
żądając przywrócenia równouprawnienia 
językowego w stolicy. Słusznie na to od­
powiadają dzienniki czeskie wszech od­
c ie n i : ..Aż znieś onem zostanie orzecze­
nie trybunału, że stolica musi korespon­
dować z urzędami po niemiecku, aż 
urzędy pocztowe nauczą się nazw i ad re ­
sów czeskich w całym k ró le s tw ie , aż 
urząd cłowy zaprowadzi formularze cze­
skie, aż I.iberzec H Compagnie zawieszą 
na swych ulicach obok niemieckich i 
czeskie napisy, aż W iedeń  nada falan­
gom robotników i przemysłowców cze­
skich, tam żyjącym, równouprawnienie, 
aż nam iestn ictw o usunie wyłącznie n ie­
mieckie nazwy nad biurami swemi w P ra ­
dze, a w ładza  bezpieczeństwa przestanie 
najpierw  przemawiać ustnie i w okólni­
kach po niemiecku, a potem dopiero po 
czesku, to i my nie uchylimy się wtedy 
od dopełnienia rów noupraw nienia  !“

Że j e d n a k  do tej .chwili jeszcze bardzo 
daleko, dow odzą  różne  w ybryki n ie m ie ­
ckie.

W Trzebienicach zwyciężyli Czesi 
przy wyborach mimo przeszkód, s tawia­
nych przez Niemców, którzy drażnili 
swoich współobywateli wyzywającemi o- 
belgami i napisem , wywieszonym na 
gm achu swego k lubu :  „My Niemcy nie 
boimy się nikogo prócz Boga !“ Temu 
napisowi jednak  nawet kłam zadali, bo 
przelękli się komisarza, ktorego ku tym 
większej swej haiibie sami powołali do 
miasteczka pod pozorem, że obawiają 
się demonstracyj czeskich i czują się 
zagrożonymi. P rzybył komisarz, spisał 
protokół i dr. T itta  musiał bezzwłocznie 
kazać zamalować pyszałkowaty napis.

testowali, wydał na  taką samą sumę 
weksle, które na tu ra ln ie  z kasy banko­
wej wypłacono. Bankowi wolno było w y­
dawać 72 milionów lirów w papierach 
a wydał 137 milionów', na  pokrycie zaś 
znajdywały się w kasach tylko weksle, 
obligi i akcye samych zbankrutowa­
nych instytutów lub prywatnych kapi­
talistów.

In n y  bank  (neapolitański) wypoży­
czył na  hipoteki 48 milionów z których 
2/s p r z e p a d n ą ! Instytucya ta jednak 
robi w niektórych gałęziach bankowych 
świetne in teresa  i w ciągu 20 la t  potrafi, 
zdaje się pokryć stra tę . Bank sycylijski 
skutkiem nieoględnego eskontu weksli 
s trac ił  8 milionów, Bank narodowy to­
skański stracił 29 milionów (a właści­
wie 44, z których już zamortyzował 15 
mil. Możnaby tę listę s t ra t  i w innych 
bankach dalej przedstawiać, ale tych 
kilka przykładów wystarczy.

Rząd włoski musiał bankową gospo­
darkę — jak  z tych faktów wypływa — 
zreformować. Istotnie Giolitti p rzepro­
wadził ustawę, która oddaje przywilej 
banknotowy tylko trzem zak ład o m . Ban 
ca d Italia zrodzonemu z toskańskich 
banków, bankowi sycylijskiemu i banko­
wi w Neapolu, obieg not ograniczył na 
razie na 1097 milionów lir. Po czterech 
latach obieg ten zredukowany ma być na 
864 mil. i n igdy więcej nie ma wynosić 
od trzykrotnej sumy funduszów banko­
wych. Fundusze te już  po 6 miesiącach 
mają być kompletne w bankowych" k a ­
sach. U stawa normuje interesa, obroty i 
operacye dozwolone w zakładach i n ak a ­
zuje u trzymania rezerwy kruszcowej (w 
trzech czwartych złotej, w j e d n e j  
c z w a r t e j  s r e b r n e j ,  wreszcie za­
rządza amortyzacyę stra t  i ogranicza po­
życzki hipoteczne a długi dotychczasowe 
poleca ściągać.

Ustawa ta bankowa jest jednym  z na j­
ważniejszych środków skonsolidowania się 
finansów W łocn 1

Finanse Włoch.
L w ó w  d. 31*. lipca.

Bardzo wiele w ostatnich czasach 
mówiono o gospodarce finansowej Włoch 
a, jak  wiadomo — najlepiej się ma to 
państwo, o którego walucie i podatkach, 
dochodach i rozchodach, bilansach h a n ­
dlowych i zadłużeniach najmniej się 
mówi. We Włoszech uezuwać się daje 
dotkliwy brak monety zdawkowej s re ­
brnej, jeszcze zaś dotkliwszym jest  
brak pieniędzy papierowych, zasługują­
cych na zaufanie. Włochy posiadały ca­
ły szereg banków upoważnionych do 
wydawania banknotów : bank narodowy, 
bank narodowy toskański, bank kredy­
towy toskański, bank rzymski, sycylij­
ski i neapolitański. Otóż pominąwszy 
wadliwość takiego partykuiarystycznego 
us t io ja  w zjednoczonym narodzie, po­
minąwszy trudność kontroli państwowej 
nad tylu instytutami, miały zakłady te 
tak smutną tradycyę protekcyjnej gospo­
darki, samowoli dyrektorów, m arnow a­
nia funduszów, że już przed dwudziestu 
la ty  należało z g runtu  odmienić i zcen­
tralizować — choćby tylko dla zasady 
uczciwości — ruch pieniężny państw a. 
Tymczasem utrzymywały się s ta re  po­
rządki, królestwo politycznie wciągnięte 
przez matactwa Bismarka w koncert n a ­
rodów, jako mocarstwo, obciążyło się po­
datkami, wysilało się na  tlotę, wojsko, 
reprezentacyę, nie nagrom adziw zzy fun­
duszów, a ludność porw ana w ten wir 
polityczny w innych także kierunkach 
chorować zaczęła na manie wielkości. 
Rzucono się do grunders tw  ; powstawały 
ham ern ie ,  fabryki maszyn, przędzalnie i 
inne  zakłady, których kraj u trzym ać nie 
potrafi ił. Że zakłady tej i w ybudow ane 
drogi zdadzą się z czasem, tego zaprze­
czyć nie można, ale kosztowało wszjs tko  
to za drogo i zrodziło się za szybko.

W ojna cłowa z F rancyą przyspieszy­
ła  l ikw idację  całego szeregu interesów 
nie mających podstawy — lud roboczy 
nagromadzony w centrach, oderwany od 
roli, wyrzucony został na  nędzę, zasta­
nowiono bowiem pracę w  fabrykach — 
banki pobankrutowały, dochody z podat­
ków zmniejszały się, a deficyt przeraża­
jące przybierał rozmiary. Najw.ększem 
jednak  nieszczęściem była niepewność 
w obiegu banknotów, i po prostu brak 
zaufania do nich. Co to zaś znaczy, poj­
miemy przypominając, że tych not b a n ­
kowych obiega dziś za 1200 milionów 
lirów (lir równa się 46 et. austr.). Z a ­
bić ufność do pieniędzy obiegających w 
takiej kwocie, jest to tyle co podciąć 
handel, przemysł i kredyt zagraniczny.

Dlatego też rząd tak stanowczo bronił
u p r z y w i l e j o w a n y c h  banków przed wszel- 
kiemi p o d e j r z e n i a m i ,  dlatego też przy­
m rużał oczy na nadużycia, aż przebrała 
się miara. B a n k o w a  sp raw a od :at wi­
siała, jak  m i ec z  D a m o k l e s o w y  nud ka­
żde m m inis ters tw em  we Włoszech —• 
a przecież j e s z cze  w g r u d n i u  z. r. kiedy 
w Izbie w łosk i e j  p o s e ł  C o l a j a u n i  z otwar­
tością może t r o c h ę  n i e p o l i t y c z n ą  ale 
uczciwą przedstawiał s t a n  r z e c z y ,  p o s y ­
pały się protesty przeciw „ n i e p a t r y o t y -  
eznemu fałszowaniu" prawdy. D o p i e r o  
rządowa komisya prawdę wykryła i nio-  
patryotyczny" oskarżyciel odniósł sm u­
tny  trynmf. W banku rzymskim po p ro­
stu nie było aktywów. Na dwa dni przed 
wytoczeniem śledztwa dyrektor Tanion- 
go kazał sobie na weksel wypłacić 5 mi­
lionów, a na  weksle przyjaciół 3 m i­
liony. Zarząd tego banku należy do na j­
smutniejszych kar t  historyi finansowej 
Włoch! Dyrektor u Sandersa  & Comp. 
w Londynie zamówił był drnkowane du­
plikaty bankocetli wydanych już sery i, 
aby je  w obieg puścić — to znaczy 
chciał sam fałszować własne banknoty i 
to na kwotę 20 milionów. A kiedy urzę­
dnicy przeciw takiemu bezprawiu zapro­

Listy z kraju.
Jarosław 30. lipca.

(Słowo dygnitarza — gorączka bndowlana i dre­
szcze, zakład ornitologiczny i ślepe okna — przy­

jazd cesarza — stosunki sanitarne).
Onego czasu, a było to — jeśli się 

nie mylę —  w roku 1889, przejeżdża­
jący przez Jarosław  dygnitarz  przemó­
wił do s ław etnych  tutejszych obywateli, 
zachęcając ich, aby budowali nowe do­
my i kamienice. Stało się — słowo dy­
g n ita rza  nie przebrzmiało bez echa, nie 
padło na opokę. Ja rosław ianie  wzięli je  
do serca, rozpoczęli budować i miasto 
całe popadło w ciężką chorobę — w g o ­
rączkę budowlaną. Nabudowano kam ie­
nic okazałych, które obok starych, d re ­
wnianych walących się domow impono­
wały tutejszemu światu.

Przez trzy lata n ik t o niczem nie 
myślał, tylko o zaciąganiu pożyczek i 
stawianiu kamienic. Budv stare  i pochy­
lone zaczęły się ■ ua p<> drugiej,
a nowe gmachy utram Jiu swych 
właścicieli temu samemu uległy losowi.

Gorączka po trzech latach m inęła — 
teraz przyszły dreszcze, obywatele J a ro ­
sławia, ci co pierwsi ulegli gorąc ee, 
trzęsą się jak  we tebrze przed swoimi 
wierzycielami, zawieszając wypłaty, k a ­
mienicy się pozawalały, domy i domki 
pochyliły się ku ziemi, i miasto czem 
było, tem zostało z tą różnicą, że ze­
w nętrzne  ściany nowych gmachów łu ­
dzą nieświadomych pozorną okazałością.

Gm ina sama także uległa gorączce, 
nabudowała wiele koszar, a między in- 
uemi także koszary dla swojej straży 
bezpieczeństwa. J e s t  to budynek wielce 
symboliczny, same ślepe okna, których 
ten gmach liczy przeszło dwadzieścia — 
daje wiele do myślenia. Fasadę ozdo­
biono znowu ośmiu drzemiącymi soko­
łami. Ktoby nie zn a ł  naszej z kurzu 
tylko i błota słynącej mieściny, mógłby 
snadno  przypuszczać, że tu is tn ie je  za­
kład  ornitologiczny. Gdyby jeszcze m a ­
g is tra t ,  przenosząc z ratusza policyę, 
przeniósł te wszystkie kosy, szczygły, 
wróble, kawki, sroki i szpaki, które fur- 
gają za oknami drugiego piętra — do 
nowego gm achu, możeby znaczenie tych 
sokołów nie było tak bardzo zagadko­
wym. \

Zapowiedziane przybycie cesarza po­
ruszyło całe miasto, gm ina buduje nowe 
chodniki, kamienicznicy bielą, malują i 
odnawiają frontowe ściany swych do­
mów, pozornie zaprowadza się ład  i po­
rządek. Patrząc na  to, n imowoli przy­
chodzi mi na myśl, jakby to było do­
brze, gdyby m ag istra t  przypilnował tak ­
że wewnętrznego uporządkowania mie­
szkań sławetnych obywateli, którzy na 
przekór wszelkim bomisyom san ita rnym , 
obchodzą wszystkie rozporządzenia, m a­
jące na celu poprawę stosunków zdro 
wotnych. / / .  z .

K R O N I K A .
Lw ów  dniu 31 lipca.

Zapiski osobiste. Ks. Adam Sapieha,
który b awił w sprawach wystawy krajowej 
w powrócił już.

m ianow an ia ,  Adjunkt podatkowy R. 
Litwinowicz mianowany został kontrolorem 
w Nowym Targu.

Dr. Edmund Neusser został mianowany 
zwyczajnym profesorem na wiedeńskim wy­
dziale medycznym.

Namiestnik zamianował kancelistów na 
miestnictwa Antoniego R arogiew icza i A n ­
toniego Ostruszkę sekretarzam, powiatowymi, 
oraz sierżanta 30. pułku piechoty Aleksan­
dra Matulę kancelistą namiestnictwa, prze­
znaczając go do służby przy starostwie w
Żydaczowie.

Prom ocye. Pp- Wilhelm Hochberg, 
rodem z Tarnowa, kandydat adwokatury, 
Abraham Himmelblau z Krakowa, Zygmunt 
Kostkiewicz z Babic w Krakowskiem i Ja- 
kób Pariser z Tarnowa, otrzymali dnia 28.

b. m. na- krakowskim uniwersytecie stopień 
doktorów praw.

P. Eugeniusz Reiter, rodem z Drohoby­
cza, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

P. Józef Parnas, kandydat adwokatury, 
otrzymał onegdaj na uniweisytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Na uniwersytecie wiedeńskim otrzymali 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich 
pp. Maksymilian Margulies, rociem ze Lwo­
wa ; Zygmunt Eliasiewicz, rodem z Gli­
nian; Ignacy Sandauer z Sambora i Leon 
Weissberg z Tarnopola.

Akademię rolniczo-'eśną we Wie­
dnia ukończyło tego roku 5 Polaków tj. 
Jan  Staszkiewicz, Leon Pęski, Witołd Mach, 
Stefan Krokowski i Michał Janeczko, oprócz 
tego uczęszczał na wykłady książę Lubo­
mirski dla uzupełnienia studyum zawo­
dowego.

Slaby. Ślub hr. Leona Dzieduszyckiego 
z panną Zofią Raciborską odbył się w Kra­
kowie 29. bm. Młodej parze pobłogosławił 
książę kardynał Dunajewski w swej prywa­
tnej kaplicy, przyczem wygłosił do nowo­
żeńców piękną przemowę. Wśród gości we­
selnych znaleźli się hr. Michałowie Dziedu- 
szyccy, Henzlowie Raciborscy, lir. Marjano-/ 
wie Łosiowie, księstwo Ma60alscy, pp. La­
skowscy, dalej panowie Pr. Kuczyński, hr. 
X. Dzieduszycki, Paygert, Wolniewicz, Le­
szczyński i wielu innych. Po uroczystości 
kościelnej podejmowali pp. Raciborscy, ro­
dzice panny młodej, grono gości -weselnych 
w sali Grand Hotelu.

Zmiana własności. Dobra Litiatyn, 
w powiecie brzeżańsfcim (obszar 1150 mor­
gów), dotychczas p. Józefa Jędrzejowicza, 
nabył w dniu wczorajszym profesor uni­
wersytetu dr. Stanisław Grąliński i p. Ma- 
rya z Zadurowiczów Głąbińska za cenę zł. 
212.000.

Konfiskata. Dzisiejszy numer Dzien­
nika polskiego  skonfiskuwany został za 
wspomnienie o T. W iśniowskim i J. Ka­
puścińskim i wypadkach z r. 1846.

2  prasy. Gazeta p ite m y sk a  poświę­
ciła ostatni swój numer pamięci Teofila 
Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego.

Z niedzieli. Uczeni leksykografowie 
czekali tylko jeszcze na wczorajszy dzień, 
aby definitywnie wprowadzić do słownika 
pseudonimów polskich nowy jedooznacznik. 
Usiłowania ich zostały uwieńczone po­
myślnym skutkiem i odtąd niedziela we 
Lwowie albo deszcz będą znaczyły jedno 
to samo. Szczęściem wczorajszy deszczyk 
trwał tylko tak długo, póki nie zebrał pyłu 
z drzew, a kurzu z ulic, poczem ze wsty­
dem oddał berło władzy skwarnemu słoń­
cu. Ono też dało natychmiast impuls do 
pierwszego w tym roku rzetelnego wyjścia 
ludn lwowskiego na górę świeżego powie­
trza tj. do Brzuchowic, wszelkich ogrodów, 
ogródków, parku i innych miejsc, w któ­
rych za marny grosz można było zająć na 
chwilową własność kawał zielonej murawy 

jakie takie ukontentowanie języka. F or- 
tes fortuna  a d iu v a t—  więc też mrówczy, 
albo raczej pszczelny lud drukarski docze- 

się wreszcie wczorąj po kilkakrotnych 
zawodach chwili, w której mógł się wyroić 
na Pasieki i zabawiać wesoło Jo póf^igo 
ezasu. Na zaimek auowu wyrueijłi miic ni- 
cy chóralnego śpiewu „Lutni". umiejętnie 
skombinowanego z dźwiękami muzyki, a ‘w 
teatize letnim został poraź  ósmy obwołany 
dyktatorem p. Frenkel Porwane Sabinki, 
którymi współrodaków obdarzył, okazały się 
tak słodkiemi, że jednegłośnie mu ten za­
szczytny tytuł oddano. Około godziny 11 
■wieczorem zabrzmiał na zakończenie dnia 
ze wszystkich najskrytszych kątów miasta 
jeden wspaniały bymu dziękczynny do nie­
bieskiego Medarda na podziękowanie za już, 
a jako prośba o jeszcze.

W lwowskiej reprezent&cyi krak. 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odby­
ło się wT sobotę uroczyste pożegnanie ustę­
pującego pełnomocnika p. Piotra Grosse. 
'L dniem tym urzędowanie objął nowomia- 
nowany p. Gnoiński.

N iezw ykle oskarżenie. Dowiadujemy 
się, że tutejszy sąd karny wdrożył energi­
czne dochodzenie przeciw tutejszemu magi­
stratowi w sprawie nadużyć przy układaniu 
rocznej listy przysięgłych względnie o fał­
szowanie takowej przez rozmyślne nieumie- 
szczanie na liście rocznej wielu do tego 
urzędu powołanych osobistości. Nie chcemy 
sobie pochlebiać, że impuls do tego kroku 
dały nasze artykuły o sędziach przysięgłych, 
konstatując jednak ten fakt, musimy zazna­
czyć, iż poruszając tę sprawę dotknęliśmy 
kwestyi bardzo żywotnej, a uwagi nasze 
przyczynią się pewnie do wyjaśnienia spra­
wy i postawienia jej w należytera świetle.

W  k o ś c ie le  św, M ik o ła ja ,  w którego 
parafii znajduje się budynek wszechnicy 
lwowskiej, odbyło się dziś o godz. 9 rano 
uroczyste nabożeństwo, kończące rok szkol­
ny 1892/93. Podczas mszy św. śpiewało 
na chórze Towarzystwo „Lutnia".

Dyrekcya szkoły realnej lwowskiej 
zawiadamia, iż w myśl rozporządzenia R a­
dy szkolnej kraj. każdy uczeń chcący wstą­
pić do szkoły winien przedłożyć dowód 
rewakcynacyi lub przebytej ospy rodzimej, 
uczniowie zaś, którzy takiego dowodu nie 
przedłożą, winni w przeciągu miesiąca 
września br. poddać się rewakcynacyi, W 
przeciwnym bowiem razie z d. 1 paździer­
nika wstęp do szkoły będzie im wzbro­
niony. Szczepienia i rewakcynacyi dokony­
wają lekarze powiatowi i miejscy bez­
płatnie.

Kapelani dom a kary — oskarżeni.
Pod tym napisem podaliśmy przed kilkuna­
stu dniami notatkę, w której donieśliśmy 
o przebiegu rozprawy karnej w sekcyi III ,  
wytoczonej kapelanom aresztów brygidzkich

śledztwie sądowem, p. Tennebaum nie był­
by był całkiem w sprawę zamięszany.

Po solennem nabożeństwie, które 
się odbyło dziś o godz. 11. rano w koście­
le 00. Bernardynów staraniem cechu rzeź­
niczego, masarskiego i mydlarskiego, nastą­
piło poświęcenie targowicy miejskiej t. zw. 
halli targowej, wybudowanej na realności 
dawniej Biesiadeckieh, Od jutra wszyscy 
przekupnie opuszczą dotychczasowy targ na 
placu Halickim, a przeniosą się do owej 
halli; o ile miejsce starczy, reszta otrzyma 
stanowiska na targu przy ul. Polnej. Na 
placu Halickim pozostaną jeszcze tylko t. zw. 
bojko wie z Synowódzka i to tylko do koń 
ca bieżącego roku.

Zamiast, do Żelaznej Wody poczną 
si,ę już niedługo miejskie paupry wybierać 
na połów żab do stawku, który się utwo­
rzył wskutek sześciotygodniowych deszczów 
u wylotu ul. Lindego. Jeszcze z wiosną po­
czął tam jakiś przedsiębiorca — naturalnie 
żyd — burzyć stary dom, zburzył go, zni­
szczył chodnik obok niego, tak, źe przechód 
tamtędy jest nawet w pogodę niemożliwy, 
wykopał ogromny dół pod fundamenty i 
pozwala, aby w nim woda gniła. A raczej 
nie on pozwala, lecz urząd budowniczy, nie­
wiadomo z jakiego powodu, czy ze zbytniej 
miłości' ojccwskiej dla pauprów, czy też 
nadmiernej pogardy dla przedsiębiorcy, któ­
rego zupełnie z swej pamięci chce wy­
kreślić.

Brutalnego postępowania żołnierzy 
policyjnych byli świadkami wczoraj mie­
szkańcy ulicy Batorego. Około godz. 8. wie­
czorem dwóch stójkowych — tuż pod pa­
łacem sprawiedliwości — chwyciło jakie­
goś człowieka, być może pijanego, a zatkaw­
szy mu poprzód usta i nos wlekli go za 
nogi do dorożki. Nie dość na tein, gdy go 
wreszcie ulokowano w dorożce, siadło nań 
dwóch policjantów zupełnie w ten sposób, 
jak żydzi cielęta na targ wożą, (którzy za 
to są karani aresztem i grzywnami) — i 
tak ruszono na inspekcyę policyi. Frzy tej 
sposobności nie szczędzili widzowie różnych 
uwag organom bezpieczeństwa, ale każdy o- 
bawiał się, aby za „opór władzy" nie prze­
jechał się również na policyę, wiec też u- 
wagi tylko bardzo trwożliwie wypowiadano. 
Gdyby owo aresztowane indywiduum nietyl- 
ko ustawę o pijaństwie przekroczyło, ale 
nawet zbrodni się dopuściło, to jednak po­
dobne z nim postępowanie trudnoby parla- 
mentarnem wyrażeniem określić.

Przykry wypadek. Bronisław Ka­
niewski, 11-letni gimnazyalista, syn p. Wł. 
Kaniewskiego, zamieszkały przy ulicy św. 
Zofii 1. 13 bawiąc się w ogrodzie strzelbą 
postrzelił przechadzającą się w ogrodzie 
sąsiednim 6 letnią Henrysię Piechowską. 
Dwa śruty utkwiły w brzuchu dziewczęcia, 
a jeden w okolicy serca.

L dziennika policyjnego. — Koło 
karczmy na Persewkówce napadł Paweł 
Starzak, liczący lat 48, Julię Neiwert i za­
dał jej nożem niebezpieczną ranę w szyję. 
Ciężko ranną odstawiono na stacyę ratun­
kową, gdzie jej udzielono pierwszej pomocy. 
Starzaka policja aresztowała i odstawiła do 
sądu.

Ajent policyjny Spang aresztował dwóch 
niebezpiecznych rzezimieszków, Jakóba F ili­
powicza 1 Piotra Kuraynę, którzy w osta­
tnich czasach w Spółce popełnili we Lwo­
wie kilka śmiałych kradzieży. Obaj byli 
już kilka razy kryminalnie karani.

Niewyśledzeni złodzieje dostali się one- 
gdajszej nocy do pomieszkania dra K. przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 7, a to za pomocą do­
branego klucza i skradli suknie przechowa­
ne w szafie.

Ogromną awanturę wywołało wczoraj u a 
UI. Janowskiej kilka indywiduów pijanych. 
Wyleźli oni na dach szpitala epidemicznego 
i nie chcieli stamtąd zieźć. Dopiero patrol 
policyjny zrobił porządek.

Zgubiono złoty zegarek męski z łań ­
cuszkiem złotym w niedzielę o godz- wpół 
do 10 rano na wałach namiestnikowskich 
Łaskawy znalazca zechce się zgłosić ulica 
Łyczakowska nr. 4, schody I I -> drzwi 14.

W  S t r y j a  zawiązał się wczoraj komi­
tet lokalny wystawy w r. 1894 za inieya- 
tywą burmistrza p. Góttingera, a przy udzia­
le delegata komitetu głównego sekretarza 
p. Juliusza Starkla. N a zgromadzeniu wy­
jaśniono, a raczej jeszcze raz zapewniono 
zebranych, że w y s ta w a  kraju ma głównie 
na celu okazanie publiczności tego, co w 
kraju krajowymi siłami zwykle produkuje­
my, nie zaś tego, co przy nadzwyczajnym 
nakładzie pracy i pieniędzy wyprodukować- 
byśmy m o g l i -  W ciągu dyskusyi postawił 
dr. Bylina wniosek, aby plan regulacyjny 

mapę graficzną Stryja, odbudowanego po 
pożarze tylko dzięki pomocy kraju, przdsta- 
wić na przyszłorocznej wystawne, iżby kraj 
mógł się przekonać jak miasto z tej pomo­
cy krajowej skorzystało. Wniosek ten je­
dnomyślnie przyjęto, a burmistrz przyrzekł 
natychmiast poczynić w tym celu odpowie­
dnie zarządzenia. Również wyłoniła się w 
czesie debaty myśl bardzo sympatycznie 
przez ogół przyjęta, urządzania na przyszły 
rok jak najczęstszych wycieczek na wystawę 
lwowską, nakoniec wybrani zostali na człon­
ków' stryjskiego komitetu następujący pano­
wie: burmistrz Góttinger, inżynierowie Bit- 
ner, Blant, Majewski, Bartkiewicz, Hora, 
Wolski, mecenas Bylina, Muzyka, Ślusarski, 
Kosterkiewicz, Lisiewicz, Scherer, Seredyń- 
ski, Terlecki, Kórnicki, Fedyk i Stojałowski.

Rzadki objaw. W ubiegłym tygodniu 
opuścił Stanisławów p. Emil Kordasiewicz, 
radca skarbowy i naczelnik oddziału nale- 
żytościowego, przeniesiony do Tarnowa ja ­
ko przełożony tego oddziału, na który pu­
bliczność najchętniej i najczęściej narzeka. 
Potrafił sobie jednak p. Kordasiewicz zdo

z powrotem w jednej godzinie. Klub kra­
kowski ma podobno zamiar urządzić w je­
sieni dla kolarzy z całego kradli wyścigi 
na odległość 50 kim.

2 Nowego Sącza  wybiera się dnia 6, 
sierpnia tamtejszy „Sokół" na wycieczkę 
do Krynicy. Udział w tej wycieczce przy­
rzekł też „Sokół" gorlicki. Program, któ- 
rego główną część stanowią ćwiczenia pu­
bliczne, jest wielce urozmaicony Jakkolwiek 
w tym rokn zabawy z tańcami nie będzie, 
spodziewać się należy, że wycieczka się po­
wiedzie, tembardziej, że nadobne Kryni­
czanki gorliwie się sprawą zajmują.

>Y P o d n a j c a c k  na dochód tamtejszej 
ochotniczej straży pożarnej urządza Wydział 
Towarzystwa kasynowego d. 6. sierpnia br. 
w lesie przy Adamówce festyn z udziałem 
męskiego chóru „Towarzystwa Bratniej Po­
mocy". W programie: produkcje muzyczne, 
tańce, gra w obręcze, balony, kręgle, kro­
kieta, strzelanie do tarczy, puszczanie balo­
nów, prodiikcye wTokalne i inne rozrywki.

N a b o ż e ń s tw u  ż a ł o b n e  urządza dziś 
w Stanisławowie młodzież polska w kole­
giacie łacińskiej za spokój dusz T. Wi­
śniowskiego i J .  Kapuścinskiego, oraz pię­
ciu członków rządu narodowego, straconych 
5 sierpnia 1864 w Warszawie. Zaproszenia 
na to nabożeństwo skonfiskowała prokura- 
torya państwa. Wydano więc drugi, zrnie- 
nak-ład.

Rosyjskie s t r z a ły  padły d. 27 bm. 
w Tarnorudzie, a skierowane były na słu­
żbę poddanego austryackiego p. Bromir- 
skiego. Rzecz poszła stąd że p. Bromirski 
posiada w Tarnorudzie pod Tarnopolem na 
samej granicy staw rybny, z którego kto 
cli ciał i nie chciał zwłaszcza po stronie 
rosyjskiej zabierał mniejsze i większe ryby. 
P. Bromirski zdołał wykołatac u nadzoru 
straży skarbowej pozwolenie na używanie 
łódek, w których służba jego pilnuje jego 
własności, ale tylko w dzień, w nocy zaś 
po staremu pograniczna roByjska ludność 
bez przeszkody wybiera ryby jak swoje. 
P. Bromirski o tyle tylko temu na prze­
szkodzie staje, że zabiera rankiem zapo­
mniane w nocy sieci i włoki. Otóż i nie­
dawno tak się stało. Na to wezwał kapitan 
żandarmeryi rosyjskiej komendanta poste- 
rnnku tarnorudzkiej żandarmeryi do siebie 
i oświadczył mu, że ostatnim razem za­
brane włoki i sieci należą do niego, a je ­
żeli mu ich p. Bromirski natychmiast nie 
wyda, każe strzelać do każdego, kto się na 
stawie pokaże. I rzeczywiście następnego 
dnia padły trzy strzały, czyli innymi słowy 
staw przestał być własnością p.  Broinir- 
skiego wbrew jego wfasnej woli.

S p ra w y  s o c y a l i s ty c z n e .  W Wiedniu 
odbyło się wczoraj zgromadzenie polskich 
robotników celem urządzenia manifestacji 
za prawem powszechnego głosowania. Ze­
brało się około 500 uczestników, między 
nimi eksperci robotniczy ze Lwowa i Kra­
kowa. Z zaproszonych polskich posłów je­
dynie p. Sokołowski oświadczył, że z dą­
żeniem do prawa powszechnego głosowania 
zupełnie się solidaryzuje z tem nadmienie­
niem, iż prawo głosowania należy tylko tym, 
którzy czytać i pisać umieją.

Zgromadzeniu przewodniczył Kokorian, 
referował Rudec Przemawiał' jeszcze wiele
m ó w c ó w ,  k t ó r a y  p o d t t o j i l i  wyraźnie SW Ó j

polski patryotyzm i odpierali rotnuty, jako- 
by polscy socyaliści nie byli Polakami.

Po jednogłośnem przyjęciu przedłożonej 
rezolucji i odśpiewaniu pieśni „Czerwony 
sztandar" posiedzenie zamknięto.

W pragskiin procesie socjalistycznym 
zapadł wczoraj w połndnie w'yrok. Z 54 
oskarżonych zostało 35 skazanych na-tizy- 
dniowy areszt za urządzanie z b ie g o w is k a  
lęaztę zaś 19 uwolniono od OBkąrzenia. Prze­
szło  18000 osób wyczekiwało przed gma­
chem sądowym ogłoszenia wyroku, który 
przyjęty został przez publiczność gromkiemi 
wołaniami „Na zdar“.

z  Francenzbadn piszą nam: Dopiero 
na początku wieku osiemnastego doktor Hof­
mana napisał ciekawą rozprawo o skute­
czności wód cliebskieh, gdyż Francenzbad 
jeszcze wtedy nie istniał — i wody te za- 
częły się rozchodzić po całym świecie pod 
t i  nazwą; tak, że niedawno jeszcze za gra­
nicą, tylko pod tym imieniem znane były. 
Dopiero z końcem wieku XVIII. sława tych 
wód zaczęła sprowadzać przyjezdnych kuracju­
szów do okolic Cliebu, przez co zaczęto bu­
dować niedaleko od tego miasta, bo o nie 
całą milę domy dla gości przyjezdnych, o- 
czyszczono drogi i ścieżki łącząc wygodną 
drogą Cheb z tą miejscowością, a wybudo­
wawszy w niej dom bawialny dla Kuracju­
szów czyli Kurhaus nazwano ją  Francenzba 
dem od imienia Franciszka I. podówczas 
panującego w Austryi cesarza, stare zaś 
źródło dawniej Sauerbrunn nazwano źró­
dłem Franciszka czyli „Francensquele.“ 
W r. 1814 posiadał Francenzbad do 40 
domów prywatnych, kilkanaście hoteli, wy­
godnie urządzone prywatne łazienki, a gdy 
w dalszych latach odkryto więcej źródeł, 
które dziś noszą nazwy : Luisemjuelle, Stohl- 
ąuelle , jLaimansąuelle, Neuąuelle zbudował 
Laimans pierwszy a następnie miasto Cheb 

dr. Carterllieri ogromne łazienki urządzo­
ne z całym komfortem zagranicznem do dziś 
pod temi nazwami znane.

Łazienki te miały kąpiele z wyż wspo­
mnianych źródeł sztucznie ogrzewane, i sła­
wne kąpiele błotne czyli borowinowe, któ 
rym to właściwie Francenzbad zawdzięcza 
sławę europejską. Pokład borowiny mine­
ralnej dającej te kąpiele, znajduje się w no-

sprawienie szkody państwu przez to, iż być szczerą sympatyę Stanisławowian, kiedy
niechęcią złożenia zeznań naruszyli prawo 
zarządcy więzień do nadzoru podwładnych 
sobie urzędników. N eue fr .  Presse  notatkę 
tę za nami powtórzyła — i o dziwo — 
zarząd więzień pomieścił w niej sprostowa­
nie tak ułożone, że niczego nie prostuje a 
natomiast stara się rzucić pewnego rodzaju 
podejrzenie na wachmistrza Tennebanma. 
Na podstawie zasiągniętej z całkiem dobre­
go źródła informacyi, czujemy się w obo­
wiązku zaznaczyć, że jeśli czyja wina w ca­
łej sprawie była — to chyba księży kape­
lanów a nie wachmistrza Tennebanma, gdy­
by bowiem ks. kapelani zeznali byli w dy- 
rekeyi więzień to, co następnie zeznali w

tamtejszy „Kuryer“ tymi słowy go żegna :
„Uprzejmy w obejściu ze stronami, pe­

łen zalet w życiu towarzyskiem, posiadał o- 
gólną sympatyę obywateli miasta, którzy 
szczerze żałają, że urzędnik tak zdolny, su­
mienny i zacny, przeniósł się gdzie indziej". 
Jestto rzadki objaw uznania dla urzędnika 
skarbowego.

Krakowscy kolarze urządzili na ro­
werach przed niedawnym czasem wycieczkę 
do "Wrocławia i Opola, gdzie wzięli udział 
we wspaniałem corsie, liczącem przeszło 
500 uczestników. Drogi szląskie okazały 
się tak dobremi, że przestrzeń między Opo

wym Francenzbadzie w około potoku Schló- 
chu w głębokości 12 stóp. Świeża wy kopa 
na borowina przedstawia sic jako ziemia 
ciemna szczególnego zapachu siarko-wodne- 
go, w której widać cząstki pognite w nie- 
zupełnem rozkładzie roślin torfowych, które 
według ich chemicznej zmiany i* wysokości 
wyługowania stanowią wielką B°ść cz^ ei 
mineralnych, które to tak b a rd z o  działają w 
kąpieli.

Zwietrzałą borowinę mielą na maszy 
nach i mieszając z wodą źródlaną mineral­
ną, ogrzewają sztucznie zapomocą pary 
Dzisiaj nietylko kopią borowinę wyż wy­
mienionego p o k ł a d u ,  ale i w innych czę­
ściach Francanzbadu, gdy cały obszar tej 
miejscowości zdaje się być ziemią tą pokry 
ty. P r ó c z  wyż wymienionych kąpieli znaj 
dują się także i kąpiele gazowe, w ca­
łym bowiem Francenzbadzie znajdują nie- 
wyczerpane źródła kwasu węglowego, który

lem a Krakowem tj. 35 kim. ‘ przebyto!pod wieczór, szczególnie przed deszczem —

nawet silnie w powietrzu czuć się daje. Ką­
piele te urządzone są także według najnow­
szych wymogów naukowych. Sam Francens- 
bad leży pomiędzy 30° 58“ wschodni j dłu­
gości a 50° 7‘ 2 1 “ północnej szerokości 
1429 stóp nad poziom morza w kolicy 
zwanej Egerland należącej do królestwa czc 
skiego.

Prócz wielu pięknych domów posiada 
Francenzbad i pomniki wartości artystycznej, 

których tak zwany Monument dor Jacli- 
senstiftung naprzeciw zakładu kąpielowego 
imieniem Eger na uwagę zasługuje szcze­
gólniejszą. Wystawiony on został w r. 1870 
i nosi napis następujący w niemieckiem 
tekście : „Wspaniałe źródło darze bosk* po­
zostań na wieki pizezroczystem i silnemu 
ożywiaj i dodawaj sił słabym sercom i cier­
piącym, dopóki wszyscy cierpiący nie zdążą- 
do źródła wiecznego uzdrowienia.“ W środ­
ku parku uderza olbrzymiej budowy posag 
Franciszka I  modelowany przez Sehwan- 
thalera, na którem widnieje napis: „Na
cześć Franciszka I. cesarza Austryi — ten 
pracy wystawił wdzięczny obywatel hrabia' 
Joachim Miincn BellingLausen w roku 1858.“

Ada.
Opodatkowanie to ta liza to ra . Z Bu­

dapesztu donoszą: Wypracowano tutaj pro­
jekt opodatkowania totalizatora. Według te­
go projektu ma podatek dotykać bezpośre­
dnio, nie Jockey-Club, pośredniczący w za­
kładach, lecz robiącą zakłady publiczność. 
Dalej ma Jockey-Club uzyskać prawo, o- 
prócz należnych 8 pret. odciągać od zysku 
jeszcze dalszych 5 pret. Nowy ten podatek 
miałby wedle obliczeń przynieść stolicy wę­
gierskiej rocznie 150.000 złr.

T rn o ic ie IŁ l .  W miejscowości Szt. Gal 
wykryto bandę trucicielek, do której nale­
żało kilkanaście młodych wdów. Mężowie 
wszystkich tych kobiet umarli w- ciągu 
ostatnicu sześciu miesięcy. Władza wyśle - 
dzila, że zostali oni otruci przez swoje żo­
ny. Trucizny dostarczyła im niejaka wdowa 
Kajdy, kobieta już niemłoda, która przed 
kilku laty również trucńną zgładziła ze 
świata swego męża. Zarządzono exhumacyę 
trupów owych kilkunastu otrutych mężów.

Nowa akademia sztuk pięknych. 
Rząd niemiecki oddawna już zamierzał 
otworzyć w Rzymie akademię sztuk pięk­
nych na tych samych podstawach, na jakich 
istnieją w wiecznejn mieście takież akade­
mie: franenska i hiszpańska. Chodziło
przedew-szystkiem o znalezienie odpowie­
dniego gmachu, i po długich poszukiwa­
niach, wybrano pałac zwany „Farncsina", 
który należy do Bourbonów neapolitaiiskich i 
nieznany jest nawet większości Rzymian. 
Pałac ten wznosi się nieopodal bramy An- 
gelica, na drodze Ponte Molle, a zbudowa­
ny był około r. 1510 dla kardynała Julja- 
na Medyceusza, następnego Papieża Kle­
mensa VII. później pałac ów przeszedł na 
własność Małgorzaty Parmeńskiej, córki 
Karola V., następnie należał do rodziny 
Farnese, którzy mu nadali nazwę Farnesiny 
i wreszcie do królów Neapolu.

Ufdt©w&uy p ru e z  k r ó la .  Gdy król 
portugalski Don Carłos je<#ał do pałacu 
Penia w Lizbonie ze stacyi tramwajowej 
Ciutra, zauważył jak jakieś rosłe indywi­
duum leżącego człowieka bił* że
zdawało pin Ąhoa c*n „ "Dj.Fo
już w nocy. TTról wysiadł z powozu w to­
warzystwie adjutanta w zamiarze przeszko­
dzenia mordercy. Rozpoczęła się walka na 
pięści, podczas której, gdy król zauważył, 
że słabszy fizycznie adjutant musi uledz 
silniejszemu przeciwnikowi, preyszedł mu 
w  p om oc  bijąc napastnika laską po głowie.

Zbój stracił tylko na chwilę od tych 
uderzeń przytomność, a odzyskawszy umy­
sły rozpoczął napowrót walkę s adjutantem 
i dobywszy noża z za pasa omal nie prze­
bił nim króla. Ale nakoniec przecież udało 
się królowi i adjutantowi zmólz przeciwni­
ka i zawlec go na najbliższą stacyę poli­
cyjną. Tym sposobem napadnięty człowiek 
zawdzięczał królowi ocalenie życia, bo pi­
jany zbój byłby mu niewątpliwie albo roz- 
tizaskał czaszkę o pobliskie drzewa albo 
przebił sztyletem.

S z im p a n  Sprawozdanie reimskiej Izby 
handlowej stwierdza, że na składzie znaj­
duje się obecnie w jej okręgu 952.564 lii. 
i 96 1. szampana, zawartego w 119 milio­
nach butelek. Izba handlowa obliczyła też 
na pociechę trwożliwych umysłów, że zapas 
powyższy starczy na pięć lat. Konsumenci 
szlachetnego napoju mogą tedy spać spo­
kojnie, tembardziej, że przedsięwzięto zarzą­
dzenia bardzo dokuczliwe dla rospostartej 
w błogosławionej okolicy Eeiinsu filoksery. 
Na cele niszczenia tego owadu asygnowtłą 
Izba handlowa całych 100.000 franków, 

Ł a jazd . O rzadkim w dzisiejszy cli cza­
sach fakcie samowolnego zajazdu donoszą 
W arsz. gub. icied. We wsi Panowice, w 
pow, grójeckim, Józef Dębowski i Antoni 
Stępniak od kilku lat procesowali się o łą­
kę. Proces ten przechodził różne fazy, aż 
nareszcie Stępniak utrzymał się przy łące. 
Dębowski, niezadowolony z wyroku, zebrał 
swoich krewnych i przyjaciół w celu zaję­
cia łąki. Zajazd nastąpił w chwili, gdy 
Stępniak sprzotał siano, Dębowscy przewró­
cili go na ziemię i zadawali ciosy dopóty, 
dopóki Stępniak nie stracił przytomności. 
Sprawców zajazdu uwięziono, Stępniak zaś 
został odwieziony do szpitalu św. Piotra w 
Grójcu. Życie jego znajduje się w niebez­
pieczeństwie.

T w a r d e  iy e le .  IV Stanach Zjednoczo­
nych w pobliżu Beamans Station (Virginia) 
wykonała banda negrów sąd doraźny (lynch) 
na jednym z towarzyszów za to, że podpa­
lił stodołę. Powieszono go na drzewie, po­
czem każdy z obecnych oddał doń jeden 
strzał z fuzyi. Na drugi dzień zjawił się 
hiedny powieszony we własnej osobie w 
Norfolk i oddał się w ręce policyi. Brako­
wało mu obojga uszu, miał dwie rany 
w szyi, jeanę na plecach, jednę w udzie, 
a w obu nogach pełno ziarn śrutu. Wisząc 
na drzewie udawał on nieżywego, dopók’ 
komisje wiesząjąca nie oddaliła się.

CheTallcrs-SaUYeteurs Były major, 
co pływał jak nowofunlandzki pies, urato­
wał w Nicei kiedyś kilku chłopców od 
utonięcia podczas kąpieli, otrzymał za te 
medal, którym się bardzo szczycił i posta­
nowił przez założenie w tem mieście ra­
tunkowego towarzystwa „des chevaliers- 
sanveteurs uszczęśliwić jego członków. Mieli 
oni własne czapki, własne trójkolorowe
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wstążeczk i  do d z iu re k  od g u z ik ó w ,  wfcsny 
■statek, k tó ry  f ig u r o w a ł  n a  wbzyjtk io l1 u r o ­
c zy s to śc iach ,  w ł a s n y  s z t a n d a r ,  * * ! ne  * 
e tyny i w ła s n e  p e r g a m in o w e  dyp^omD  
etę n a b y w a ł o  z a  lOO f ra n k ó w  1 a  ; : |-v '  
rzeczen ie ,  ze w  r a z ie  p o t rze b y  w sk o czy  
tyczące  i n d y w id u u m  do w o d ^  W ie lu  z tych  
K aw ale rów  o t rzy m ało  m ni® w ięct'j eSz°- 
ty czn e  o rd e ry .  J e a e n  2° d ™ ? 1111 u su w a l i  
się  w cień p ie iw o tn i  p ro tek to ro w ie  L essep s ,  
E c t h s c h i ld ,  b isk u p  P o r t i e r*  a j a k o  p r e z y ­
denci  poczęli  agwfowa-’ k ró lo w ie  K a la k a n a ,  
B e h a n z in  i a m O  “ a d s z e ^  czas k lęsk ,  k a  
sye r  u m k n ą ł  do Am- r yk i ,  zdobyte  z a s łu g ą  
m e d a le  ni® n a d c h o d z i ły ,  k o m e n d a n t  P e r a u d  
u m ar*  chorąży  z a s ta w i ł  s z t a n d a r  w raz  
z w f tą io o z iram i t ró jko io row em i p rz y  spo ­
sobnośc i  w yc ieczk i  do M a rsy l i i  u jak ie g o ś  
k o r z e n n ik a  — s ło w e m  c a łe  to w arzy s tw o  
btało  się n ie inoż liw em , z o s ta ło  ro zw iąz an e m  
i  oto n ied aw n o  d e k re t  p re fe k tu ry  b y ł  d l a  
n ieg o  m o t t a  p o g rz eb o w ą .

N i e d z i e l ą  n a  s e - s l d e  t a k  o p isu je  p e ­
w ien  k o r e s p o n d e n t :  j j o Ł J y ń s k ’0 n iedziele  
p ły n ą  j e d n e  po drug*°k  i p o d o b n e  są  d M 
sieb ie  jak  dw ie  jedne j  rzek i .  N ic  nic
s p r a w ia  ob cem u  t - k i e g 0 k ło p o tu ,  j a k  o d p o ­
w ie d ź  n a  pytTai® co tydzień  p o w ra ca jąc e ,  
co a  lo n d y n sk a  n iedz ie lą1: Z p o ­
czą tku zacUje sobie  t r u d u ,  a b y  u sp ra w i  edii-  
wić p u r f t a n i z i a  i n s ty tu c y j ,  z ro zu m ieć  go, 
a  n a w e t  p rz e d s ta w ić  go  j a k o  konieezny.  
S t a d y a m  to może t r w a ć  m iesiąoo cułe ,  ale  
do  zadow ala jącego  r e z u l ta tu  n ie  p ro w a d z i .  
IV d rug iem  s ta d y u m  s t a r a  s ię  to make the 
best o( U t .  j .  w y c i sn ą ć  z n iego ,  co się 
w o g ó le  da  w y c isn ąć .  Id z ie  się  tedy  n a  p r z e ­
ch ad zk ę ,  jeździ się  n a  p rz e c h ad z k ę ,  śpi się 
n a  przechadzce ,  g r a  się  n a  p rz ec h ad z ce ,  
pók i  wreszcie  i s a m a  n ied z ie la  nie pójdzie  
n a  p rz ec h ad z k ę  do w iecznośc i.  A le  i to 
p rz ec h ad z k o w e  s t a d y u m  n ie  t r w a  w ie c z n ie ;  
dos ta je  się z cza3em p rz eck ad zk o fo b ii  tv ta k  
w y so k im  s topniu ,  że n a  sa m ą  m yś l  o walk  
dosta jesz  n e rw o w y c h  k u rczó w .  N a s tę p u je  
t rzec ie  s t a d y u m :  uc ieczka  n a d  b r z e g  m o rza  
n a  seasidc. Na początek b a r d z o  d o b rem  
j e s t  B r ig h t j i ,  R y z y k a  n ie  m a  w i e lk i e g o ;  
dw ie  godzińfc  |a zd y  .coleją. I  m a ła  ta  p o ­
dróż p ro w a d z i  z vL0 n ieb a .  P o n ie w a ż
u ż y w asz  czasu  n a  swoje p r z y je m n o ­
ści,  w iec  nie l iczysz  s a m  miebzLa&ców lecz 
z p ie rw szeg o  lepszego B a ć e k e r a  d o w ia d u ­
je sz  się, że  m ias to  m a  107 528 m ie s z k a ń ­
ców i z r o k u  n a  rok  przesz ło  50.000 gośc i  
k ą p ie lo w y ch .  M iasto  w a i te  ich ,  a  m ia s t a  
w a r t  J e r z y  IV . ,  k tó ry  je  w  r * 1782, k ied y  
je szc ze  n a  owem  m ie jscu  s ta ła  n ę d z n a  o sa ­
d a  r y b a c k a ,  przez  rozpoczęcie b u d o w y  n a  
k ró l e w s k ą  re z y d e n c y ę  p o w o ła ł  dn życia.  
G d y  się  dz iś  p a tr z y  n a  to p rz y je m n e  m ia ­
sto  z j e g o  m i lo w ą  esp ianadą  n a d  w y b r z e ­
żem , z b e z p r e te n s jo n a ln y m i  u l ic a m i  i u l i-  
czKami,  p la c a m i  i p lac y k am i ,  z w ie lk im i  
w s p a n ia ły m i  ho telńm i i s a m o tn y m i  k o k ie ­
te ry jn ie  d ośród  z ie leni u k r y ty m i  d o m a m i ,  
z j eg o  wdzięoznym i t e a t ra m i ,  k o śc io ła m i  
i g m a c h a m i ,  foświyaMM 
dno  pojąć, że woaut»*v 
po czą tek  tylko k a p ry so w i .  D ro g i  o p a trz n o śc i  
są ń .ezoadane...  ty lko  p o w in n a  n a d  w y b r z e ­
żem  s tanąć także  i k a w ia r n i a .

A resz tow ana  k o in U y a  s a n i t a r n a .  
D o  p. WHTj -w hntwfiwktej r e s t a u r a c j i  z g ło s i ł  
s ię  _niiJlawao j a k i ś  ąaayzwoioŁe -w y g lą d a ją c y  
m io d y  człowiek,  u d a ł  się  w p r o s t  do k u c h n i  
i  u św ia d c z y ł  zn a jdu jące j  s ię  t a m  g ospodyn i  
j e  j e s t  ezłuukiem  k o m isy i  s a n i ta r n e j  i w 
a s y s t e n c j i  p o l ic j i  m a  p rz ep ro w a d z ić  r e w i ­
zyt-  P rzy w o łan y  gosp o d a rz ,  d o w ie d z iaw sz y  
się , że m a  i a sy s te n c y a  tak ż e  się  n ie  
■sprzeciwiał, rozpoczęło s ią  w ięc  r e w id o w a ­
nie.  M niemcny k o m isa rz  o g l ą d a ł  każdy  
g a r n e k ,  k a ż d ;  rą d e l ,  w szy s tk ie  ł y ż k i ,  noże 
i w ide lce ,  polem zac zą ł  k o sz to w a ć  w s z y s t ­
k ic h  p o t r a w  |t) kolei ,  “w ó w c z a s  z rodziło  się 
n g o s p o d a r z a  jak ieś  pode jrzen ie ,  p o s ł a ł  więc 
po p o l i c j a n t a  ■ z a p ro w a d z o n o  k o m is y ą  s a ­
n i t a r n ą  w  jecfoej osobie  do a resz tu .  P rzed  
sę d z ią  t łń m a iz y ł  s i5 o sk a rżo n y  tem ,  że 
c h c i a ł  sobie  W k o  z a ż a r to w a ć  z r e s t a u r a to ­
ra ,  a  ten  ostu ni zn ó w  s ą d z i ł  w  swej do- 
b ro d u sz n o śe i ,  ie p. k o m isa rz  ty lk o  się  t a k  
„ p r z e m ó w i ł "  gdy w s p o m n ia ł  p a rę  r a z y  0 
a s y s t e n c j i  p o lc y jn e j ,  a żadnego  u rz ę d n ik a  
p o l ic y jn eg o  ćp em nego  k o ń c a  nie b y ło  w i ­
dać.  G dy  się  je szcze  o k a za ło ,  że m n ie m a n a  
k o m isy a  a an i fe rn a  b y ł a  p rzed  sw o ją  k o m i­
sy ą  na  p a r u  l i t r a c h  w in a ,  sęd z ia  dr. D o ­
b r z a ń s k i  uwoln i!  j ą  od o sk a rż e n ia  z u w a g i ,  
że żadnem u n ie p i jan e m u  cz łew ie k u w i  nie 

m o żs  wpaść, na  m yś l  o g lądan ie ,  g a r n k ó w  
i  b a n ia k ó w  w a s y s t e n c j i  p o l ic j i .

Prawdziwie drakońskie p ra w o  p rze ­
ciw  p o je f ty tk o m  u c h w a l i ł a  obecnie  k o m isy a  
seną^k b e lg i j sk ieg o .  A u to re m  jego Je s t  b a ­
ro n  ’.<e C oninsk ,  a  n a k ł a d a  ono w razie  
śm ierci  j ed n eg o  z p rzec iw n ik ó w  k a r ą  ś m i e r ­
ci--na d r u g ie g o  i to k u r ą  śm ie rc i  z a  z b r o ­
dnię  u m y ś ln e g o  z a b ó j s tw a  n a w e t  w tym  
razie ,  g d y b y  dow ied z io n o ,  że p rz e c iw n ik  
w cale  n ie  n w e n y ł .  N a  s e k u n d a n tó w  n a k ł a ­
d a  now e  p r n W jJ W f b f c i jŁ M ą ie  t a r p n a jm n ie j  
dz ies ięc io le tn iego  wic7,TenTii,»>łiHp)Ł ^ j ą p .  
żc w  razie  o b c iąża jący ch  o k o l i o z n f n r C l N f  
do l a t  2U. N a  p rz y sz ło ść  b ę d ą  za tem  poje­
dy n k i  w  B e lg i i  p r a w d z iw ą  i c iężką  p ró b ą  
p rz y ja źn i ,  bo n a w e t  l e k a r z a  czek a  p e r s p e -  
k t r w i  p rz ep ę d ze n ia  1 0  l a t  w celi w ię z ie n ­
nej za  jj.zyjUćiCjNk:! U S B ip‘. f sfl'P n o u c g o  
p r a w a  n o rm u ją c y  p o jed y n k i  w ojskow e w z b u ­
d z i ł  j u ż  t e ra z  w k o ła c h  w o jskow ych  wie lką  
ntecRęó. Choć rz a d k o ,  z d a r z a ł y ,  s ię  j e d n a k  
d * tą  i w y p a d k i ,  że d ow ódzca  p o łk u  w p r o s t  
n a k a z y w a ł  p o d w ła d n y m  sob ie  oficerom po­
j e d y n e k ,  otóż obecn ie  tak i  p u łk o w n ik  o trzy­
m a ł b y  n a ty c h m ia s t  d y m isy n ,  z o s ta łb y  po­
z b a w io n y  sw eg o  s to p n ia  i u t r a c i ł b y  p raw o  
do p en sy i .  Oprócz tego  z a  sk u tk i  p o jed y n k u  
o d p o w ia d a łb y  p rz ed  z w y k ły m  sąd em  k a r ­
n y m  Oficerowie  p o je d y n k u ją cy  sio i i ch  se ­
k u n d a n c i  będą  ró w n ież  w y k lu c z a n i  z w o jsk a  
i p o d d a w a n i  o rzeczen iu  z w y k ły c h  §#Jów  
k a r n y c h .  f*

■ w k o f l e e  m a ł ż o n k i ,  z oryginal­
nego powodu stawał niedawno w Wiedniu 
Jan  ..^Uner przed kratkami sądu karnego. 
Pooiągniąw g 0 mianowicie do odpowiedzial­

ności za niszczenie grobowców. Żonę stra­
ci* on przed kilku miesiącami i czcząc jej 
pamięć kazał na jej grobie postawie piękny 
kamień grobowy. Przeglądając w jakiś czas 
potem rachunki dcmowe z ubiegłego roku 
ze ździwieniem, a nawet oburzeniem skon­
statował, że tak uwielbiana i opłakiwana 
małżonka gdzieś 500 zł. bez wiadomości 
męża „puściła". Zawód ten co do niepodej- 
rzewanej nigdy prawdomówności żony tak 
boleśnie go dotknął, ii  rozżalony pobiegł 
coprędzej na cmentarz i tam grobowiec swej 
żony literalnie potłukł w kawałki. Przed 
sądom przyznał się do wszystkiego, a po­
nieważ ponadto okazało się, iż wyrządzonę 
zmarłej krzywdę wynagrodził, stawiać jej 
nowy nawet piękniejszy pomnik, więc go 
sąd uznał niewinnym.

S t o c a f i c a d a .  Ł N ice i  donoszą ,  że t a m ­
te jszy  p re fe k t  j e d n y m  za ina  nem  p ió ra  z n is z ­
czył  to, co N ic e jcz y k o m  c h y b a  n a jb a rd z ie j  
n a  se rcu  a lbo  raczej  n a  j ę z y k u  leża ło .  O 
sz tok fisza  m ia n o w ic ie  tu c z y ła  się  j u ż  od la t  
w ie lu  w a lk a  t. j .  d łu g i  czas n a m y ś la n o  się  
czy uczyn ić  go d ro ższy m  przez n a ło żen ie  
p o d a tk u  m ie jsk ieg o ,  ezy p a ń s tw o w e g o  cła . 
N a m y ś lan o  się n ad  tem  ta k  w Nice i  j a k  i 
w  P a r y ż u .  P o s e ł  m ie jsk i  R a ib e i t i ,  s am  w ie l­
ki czciciel  sz tokfisza ,  do w ió d ł  p rz ed  k i lk u  
la ty ,  że N ic ea  w y m a r ła b y ,  g d y b y  jej  m ie s z ­
k ań cy  n ic  m o g l i  bez c ła  sp ro w a d z a ć  z p ó ł ­
nocy tego  p rz y sm ak u .  W n io s k o d a w c a  p. 
M elinę  co fn ą ł  tedy  sw ój  w n io se k ,  a  s t a r a  
N ic e a  t a k  się  tein u c ie sz y ła ,  że w y d a ła  na  
cześć tego  w y p a d k u  b a n k ie t  ze sz tokfiszów , 
a podano  j e  z t a k ą  i lo śc ią  trufli ,  k o rzen i  i 
w ina ,  że n a w e t  tw a r d ą  p o d eszew  s m a c z n ą  
by u c zy n i ły .  K ażdy  k u p iec  w in n y  w y s t a w i a ł  
więc  po s t a r e m u  przed  sw y m  sk lepem  
o g ro m n ą  m isk ę  p e ł n ą  w o d y ,  w  k tóre j  p ł y ­
w a ły  s ta re  ryby ,  ju ż  z d a le k a  zd rad z a ją ce  od 
j a k  d a w n a  w niej się zn a jd u ją .  L e n iw e  gos 
p o d y n ie  p o t r z e b o w a ły  ty lk o  za  p a r ę  sous 
k u p ić  k a w a ł  tej  ry b y ,  p ostaw ić  n a  ogn iu  i 
m ia ły  popó łgodzin ie  ob iad  znacznej  w a g i .  
N a g le  dosta je  H i s z p a n ia  k a ta r u  i z obaw y  
p rzed  c h o le rą  rob i  m a r s y ls k im  okrę tom  
tru d n o śc i ,  a  w ś lad  za tem  w ychodzi  w N i ­
cei z ak a z  t r z y m a n ia  sz tokfisza  w o tw a r ty c h  
m is k a c h .  N a  cóż w ię  zda  się  N ic e jcz y k o m  
w olność  c ło w a ,  k ied y  ile razy  zechcą  w p a ­
k o w a ć  sz tokfisza  do w ody ,  m u sz ą  p ro s ić  
p r e fe k tu r y  o pozwolen ie  i co p o w ie d zą  za­
g r a n ic z n i  gośc ie ,  gdy  w s ta re j  N ic e i  n ie  
z ń ą jd ą  je j  c h a ra k te ry s ty c z n e j  w oni .  P o z o s t a ­
w a ło b y  jeszcze ty lko  w y d a ć  zakaz  w y r z u c a ­
n ia  śm iec i  o dz iewiąte j  w ieczorem  n a  u l icę  
a  w jed n e j  chw il i  p r z e s ta ła b y  być  N icea  
N icea .

Ze stow&rzyszeń.

Z . . G w i a z d y W a l n o  zm-omaó/.enie człon­
ków stów. rękoflz. „Gwiazda" zapowiedzhine na 
niedzielę 30 . lipca, z braku kompletu nie przy­
szło do skutku, przeto powtórne zwołanie odbę- 
dz e się w poniedziałek 31. bm. o godzinie 8 
wieczór.

T  o w a r  z j  s iw o  w e te r a n ó w  w oiskow
lwi " ~J'

D a r .  P .  J u l j  usz  K a u tz ,  łzezn ik  (u l ic a  B!a 
eliarska 1. 20) złożył na obiady d la  g łodnych  
dzieci kwotę 10 zł. W y d z ia ł  tow arzys tw a  p r z y j a ­
ciół uczącej  m łodz ieży  s k ła d a  ofiarodawcy za  d a r  
ten podziękowanie.

Sztuki piękne.
Bepertonr tea tra lny . W teatrze let­

nim : Dziś w poniedziałek „Teść" komedya
w 3 aktach A. Abralirimowicza i R. Rusz­
kowskiego. Ostatni gościnny występ p. M. 
Frenkla, artysty teatrów warszawski cli, j u ­
tro we wtorek po raz pierwszy „Biedna 
dziewczyna", krotochwiia ze^piewam i w 6 
obrazach przez L. Kreuna i K. Linda’a, z 
z muzyką L. Kuhn’a. Tłumaczył Kiezman.

* „ S z c z ą te k " .  Ostatui jego numer, 31 
który nawiasem mówiąc zaszczyt przynosi 
swoim poprzednikom, a za wzór służyć 
może swoim potomkom, ten dziwny daje 
na sobie spostrzegać fenomen przyrody, że 
podczas gdy w innych „peryodycznych" 
wydawnictwach w miarę postępu kanikuły 
poziom wody stale się podnosi, u niego 
przeciwnie; z całego numeru nie‘.wyeiśniesz 
ani kropli dżdżu. Sam prawdziwy musujący 
szampan. Za to czytelnikom swo.m wyciska 
on bez litości łzy, ale żalu, na co każdy 
z nich chętnie się godzi, bo w Szczufku  
znajduje najlepszego przyjaciela. Najpe­
wniej go leczy z czarnej melancholii po 
wyjeździe najdroższych „puchów" do wód, 
najobfitsze z nim łzy leje nad brakiem do­
brego piwa w ulubionej restauracji i naj­
ł a d n i e j  wyraża oburzenie jogo na spie­

kotę, to znowu na słotę, to wreszcie na 
niedołęstwo różnych dostojników tak krajo­
wych jak i zagranicznych, którzy takiemu 
fatalnemu stanowi rzeczy zaradzić nie mo­
gą. V szystko w dodatku ubrane w arty­
styczną formę i ozdobione rycinami pełne- 
Oi szyku i wytwornosci.

* Cenny zabytek. P. Goleńska ofia­
rowała kościołowi parafialnemu w Wieluniu 
BhEM. .Staniareliego z XIV wieku, przed-

ł !'• 7.■ 1 ■ lis i; ie j , a d o s ta ł  s ię
leńskich przez baronównę \on Mohrenheim,
pierwszą żonę śp. Goleńskh-go. Cenny dar
umieszczony został w kaplicy Chrystusa
Pana.

Ostatnie wiadomości.
W y b ó r  p os ł a  do R a d y  p a ń s t w a  z ni. 

Ii  w o w  a w mie j s ce  dr.  F r .  S m o l k i ,  k tó ­
ry m a n d a t  z ł oży ł ,  r o z p i s a n y  z os t an i e  n a 
d r u g ą  p o ło w ę  w rz e ś n i a .

Na wiec radykałów ruskich, odbyty 
wczoraj w7 Kołomyi, ich ogniska, zebra­
ło się około 300 włościan z kilku po 
wiatów. Przewodniczył Danilewicz S ta ­
tu t „Naroduej Woli“ objaśniał T rylow- 
ski. Do wydziału weszli: Daniłowiez,

Pawlik, FraLko, Trylowski, Harasim o­
wicz i włościanie: Sandulak, JFokszej, 
Dorundiak i Kidanecki. Treztuern wy­
brany  dr. Franko, który następnie  w 
dłuższej przemowie powitał nowo towa­
rzystwo. (P. Franko, znakomity literat 
ruski i współpracownik K u ryerd  L w ow ­
skiego należy do radykałów um iarkow a­
nych). Przy końcu liczni mówcy s ta ­
wiali różne żądania do wydziału nowe­
go towarzystwa. Wydział ukonstytuował 
się, wybierając zastępcą prezesa dr. Da- 
młowicza, skarbnikiem Pawlika a sekre­
tarzem Harasimowicza.

B udapester Cor donoszą: „Rokowa­
nia handlowe z Rumunią, tak długo 
prow adzone, a do jesieni odłożone, 
skończą się prostym traktatem na pod­
stawie najwyższej faworyzacyi — tem 
bardziej, gdy poaobno Niemcy gotowego 
już  traktatu  z Rumunią na osobnej t a ­
ryfie ełowej opartego, dopóty takowego 
poapisać nie myślą, dopóki także trak ­
ta t  z Austro-W ęgrami, choćby tylko na 
podstawie najwyższej faworyzacyi nie 
przyjdzie do skutku. Rząd rum uński 
przystawał na tę podstawę, ale chciał 
oprócz tego wytargować ustępstwo co do 
bydła, ale ostatecznie musiał wreszcie 
zrozumieć, że to przecież nie uchodzi, 
bez żadnego ze swej strony oświadcze­
nia żądać taK ważnego ustępstwa.

„Zresztą  Węgry już od dłuższego 
czasu nawet bez traktatu  nie przeszka­
dzają importowi bydła rumuńskiego, a 
także zapewne i Austrya zechce znieść 
sw7oje dotychcza-owe rozporządzenia, za­
mykające wstęp bydłu rumuńskiemu, 
chociaż do niczego w7 tym względzie 
wyraźnie s ię  n :e zobowiąże. A u S t r o - W ę -  
gry byłyby naw et poprostu zawarły for­
malną konwcncyę weterynarską z Ru 
muuią, gdyby sic Piumunia, jak ro pier­
wotnie przypuszczano, zdecyd wała na 
zawarcie t rak ta tu  taryfowego. S toro  ta ­
ki t rak ta t  nie mógł przyjść- do skutku, 
rzecz n a tu ralna, że i konweneya wete- 
rynarska  odpaść m usiała".

Z Berlina donoszą : Rosya zamierza 
okładać cłem także towary; które tylko 
przez N ;emcy przeby wają w drodze do 
Rosyi. Nadto ma wydać surowe przepi 
sy co do pochodzenia wszystkich przy 
chodzących towarów (aby Niemcy przez 
Francyę, Belgię lub Austryę nie posyłały 
swoich towarów do ltosyi, obchodząc 
tym sposobem p o d w y ż sz e n i^  ceł rosyj­
skich od towarów niemieckich). Tożsamo 
uczynią Niemcy, które to prawo sobie 
\vc wszystkich traktatach handlowych, 
zastrzegły, ale dotychczas użytku z niego 
nie robiły. Niemcy nie będą się kwapić 
z prowadzeniem dalszych rokowań han­
dlowych z Rosya, i wolg poniekąd, jaki

ćWWpj.
Ż6 ania  i  j^azdzior*- 

inka poczną się w Berlinie dalsze konfe­
renc je  delegatów rosyjskich i niemie 
ekich względem traktatu handlowego.

Jak donoszą z Petersburga, zamierzo­
no wyznaczyć wzdłuż kolei Sybirskiej o- 
sado iiom  g ru n ta ,  po- 15 dziesiąty a - n a  
głowę. Wydzielanie gruntów rozpocznie 
się po ukończeniu robót pomiarowych i 
utworzeniu działów osadniczych. Robota­
mi toini obecnie zajęci są topografowie, 
umyślnie wydelegowani do tych miej 
scowości.

W edług ostatnich doniesień rząd syam- 
ski wskutek prędkiego przeprowadzenia 
blokady, naby ł p rzekom nic, że in ter  
weneya Anglii w Paryżu na nic się nie 
przydała, w gabinecie syainskim wzięła 
górę partya pokojowa i Syam przystał 
na wszystkie żądania F ran c j i  bez re- 
strykcyi. Gabinet francuski nie chciał w 
żadne wchodzić układy z amoasadorem 
angielskim Doflćrinem, dopoki sprawy 
swojej wprost z Syamem nie skończy.

Wszelako jeszcze podobno pyfan ;e, 
czy sprawa ta już zupełnie ubitą zo­
stała

j u t r o  i w e  śro d ę  in n e  o b c h o d y  ne cześć 
Kolara.

Petersburg d. 31. lipcą . Car u p o ­
w a ż n i ł  m in is t r a  f inansów , aby  p o ro ­
biono do ta ry fy  m a k s y m a ln e j  j e sz c z e  
doda tk i .  R o z p o rz ą d z en ie  to  s k ie r o w a ­
n e  j e s t  g łów r±e p rzec iw  N iem com .

B erlin  d. 31. l ipca  P o tw ie rd z a  się 
że cesarz  W ilhe lm  po. m a n e w ra c h  w e 
W ęg rzech  spędzi c z te ry  d n i  n a  polo  
w a n iu  w d o b rach  arcyks . A lb rech ta ,  
ja k o  j e g o  gość, koło  N ow ego  Sadu. 
M ieszkać będzie  p rz e z  ten  czas na  
p a ro w cu  d u n a jo w y m .

No',dd. A llg . Z tg . potw ierdza, że na  
zjeździe m in is t ró w  sk a rb u  pań s tw  n ie ­
mieckich w  F ra n k fu rc ie  om ów ioną bę­
dzie t a k i e  sp raw a  um o rzen ia  d ługu  
n iem ieckiego  po 1 prc. rocznie, n a  co- 
by  20 m ilionów  m arok  rocznie  po­
trzeba.

T u te jsz a  g ie łd a  zb o żo w a  o t r z y m a ła  
z Odesoy te le g ra m , w e d le  k tó re g o  
rząd  ro sy jsk i  m ia ł n ak azać ,  a b y  s t a tk i  
n iem ieck ie  p lam iły ' p ięćk ro ć  w y ż sz ą  
na leży to ść  p o r to w ą  n iż  s t a tk i  p a ń s tw  
innych . T u te jsz e  p o w ażn e  f irm y  z b o ­
żowe u d a ły  się do k a n c le rz a  z p e ty  
cyą , aby  d o s ta w y  z Rosyi, z a k o n t r a ­
k to w a n e  p rzed  25. bm., w olno by ło  po 
d a w n y c h  cłach w p ro w a d z a ć  do Nia- 
miec.

Paryż dnia  31. lipca. P ism a  po­
chw ala ją  jedn o g ło śn ie  en e rg iczn ą  po­
staw ę m in is tra  spraw ra g ra n .  D e \e l le ,  
g ra tu lu ją c  m u odnies ionego  w  spraw ie  
syam skie j zwycięstw a.

G ab in e t  p o s tanow ił ,  że S y am  m usi 
w c iągu  m iesiąca  koszta odszkodow a­
n ia  zapłacić  i u s tąp ić  z p rzy zn an y ch  
F ra n e y i  te ry  to ry  ów.

L o n d y n  dn ia  31. lipca. Do te j  pory 
atrejnuje  250.000 ro b o tn ik ó w  g ó rn i ­
c z y c h ,  w  c iąg u  b ieżącego  ty godn ia  
p rzy łączy  się  do zm ow y z g ó rą  100.000 
robotników. W łaśc ic ie le  kopalń  sk łan ia  
n ia ją  się do u s tęps tw . G ó rn icy  żąda ją  
podw yższenia  p ła c y  o 16 pro.

Sofia d- 31* lipca. W y b o ry  do so- 
b ra n ia  o d b y ły  s ię  w  n a jw ię k sz y m  sp o ­
ko ju  1 p o rz ą d k u .  W sz ę d z ie  w y sz l i  
z u rn y  k a n d y d a c i  s t r o n n ic tw a  r z ą d o ­
wego. (ob. Ost. wiad.).

B u k a r e s z t  d. 31. lipua. K ró l  o d je -  
obal w czora j  w  n a jśc iś le js z e m  in k o -  
g n i to  do N euw ied  (w N iem czech ) .

B u e n o s - A j r e s  (w  p o łudn .  A m eryce, 
s to l ica  A rg e n ty n y )  d. 31 lipca . W R o ­
sario  w y b u c h ła  z o rg a n iz o w a n a  p rzez  
r a d y k a łó w  rew o lu ey a ,  k tó r a  ro z sz e rz a  
się n a l  Aly k i  aj. W w ie lu  k ie r u n k a c h  
p o w y r y w y u t  erayny ko le jow e i p o p r z e ­
ry w a n o  d r u ty  te leg ra f iczne .  O ddzia ły  
w o jsk o w e  i po lieya  ob sad z i ły  w s z y s t ­
kie  n a jw a ż n ie s z je  p u n U ta  Od wczora j 
ran o  p o w s ta ń c y  są  g ó rą .  Co ch w ila  
w y b u c h a  n o w a  walka, p ro w a d z o n a  z 
ca łą  za  ię tością .

Wiadomości giełdowe.
L..in  dnia 31 ,ipea (Z l/by handlowej 1.

** Ifolij gal.  Karola Ludwika
200 zł. ni. k. 218-00 do 22100. Kolej Lwów -Czern.- 
Jassl a po 200 w. a. 254 00 d o ^ ę ^ O .  K  -ku  
bipotecznegi po 200  */. w. a. 3S ) — do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 *ł. w a. do 2 1 ' .— .

L is ty  z a s ta w n e  z- 100 z ł . : Banku hipot. ga'. 
5 %  losow. w401at.  1 0 1 —  do 101.70, 5°,„ z lO ' , ,  
drem. 110.00 do 110.70, *V*0/o los. w 50 lat. 100-10 
du 10.1.8 0 . Bauku krajowego t'/«7o los. w 51 lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieinsk 4° '0 
98.— do 98-70, 4° „ los. w 4 l 1/ ,  lat. 98 0 0  do 98-70. 
4 7 ,0io Ls.  w 52 I. utó-00 do ID0-70, 4° '0 los. w 58 
latach 98 30 do 99 00

L is ty  d ł u ż n e  na 100 zł. Ual. Zakł. kred. włość 
w ! kw. — .— do — .—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zaiuadu dla Galicy, i Bukowiny w likw. li* 0 los 
w 15 latach - . —. do —.— .

Obllg-i za 100 zł. : Indemnizacyjne galie. 5° v 
m. k. — .— do — .—. Galio, fundnszu propiua- 
eyjnego 4% 97 70 do 93-40. Buków, funduszu 
propinacyjuego 5 ' ę  lo2 25 do —■— . Kom. bauku 
krajowego 5"j„ w. a. I. em. —•— do — •—, 5°/,, 
II. *m. Iu2.25 do —| —. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 «■ „ w. a. 105 00 do — , z roku lo33 
i y , „  100-30 do 10109, 4% 9630  do 97 50. Po­
życzki 4-prc. koronowej 96-90 do 97-60.

LOSJ Losy miasta t rak o w a  23.— do 25.—. 
Losy miasta Stanisławowa 40 00 do 42 00.

Yzalui y:  DuUat cesarski 5.8* do .>.95 . Napo 
leondor 9 83 do 9 93 Półimperyał rosyjski 10 -— 
do —.—. Kubd rosyjski «rebrny 1.29-— do l . s l  — 
ttubel rosyjski papierowy 1.30-— do P31-— loO 
maraj niemieckie! 618 0  Jo 6 1 5  0 .

W ie d eń  d. 3 l .  lipea (teitjrafmeane).
K e n ty :  wspólna papierowa 9 7 1 5 ,  srebrua 

96 80, piustr. koronowa 96 40, złota 118 90, w^g 
koron. 94 55 złota 115 65.

Alrcye p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r to w y c h  : K > 
lei Gzerunwieekiej 255 75. Północnej 2890.— 
Pynstwowej 307-50, Północno-zachód 235 00, Węg. 
półn.-w suhod. —• —, Południowej (Lombardy) 
102 00, aiC. Albrechta (za 200) 95.50, Bukowin 
skiekkolei lokalnyoh (ca 300) 185  00 Kołomyj-kiefr 
(a» 2v0) — .

Akeje banków : aiistr. węgierek, na  600 zł 
9 8 0 —, angio-austr. 151 0 0 , Landerbankd J470Ó 
Unionbankii 24? 7Ł, bnkow. Zakład kredyt, ziem, 
za 200 /,l. l o d - -  czesk. Banku eskont. za 200 z ł  
590, gal.e. bSnku hypot. za 200 zł. 380, galie. 
bauku dla handlu i przemysłu za 2i)j —■— 
cborw.-słow. Bauku kraj. hypot. 117 Oo Żiwuo- 
stenska banka 117.50. Kredyty austr. 336 75 lire  
dyty węg 419 50.

Dział ekonomiczny.

TELEGRAMY.
Londyn d n ia  2B. lipca. A nglia  

objęła, p r o te k to r a t  n a d  w y sp am i Sa la -  
mona.

L o n d y n  d, 29. lipca. B iuro R e u te ra  
d onos i  z B a n g k o k :  R o k ow an ia  z r z ą ­
dem  f r a n c u sk im  m a ją  p rzeb ieg  p om yśl­
ny . S p o d z ie w a n a  j e s t  u g o d a  poko­
jow a .  W s z ę d z ie  p a n u je  usposobień*6 
spoko jne .

W iedeń d 31. lipca. W ed ług  P olit. 
Corr. s tan o w czo  co fn ię te  zos ta ły  od- 
r"i lzh i>  a n g ie lsk ie j  f loty  m o rza  Sród-

pęgnOTiitf-ui ;$>% -śtybr^eJach  da lm ackic li
i r s t ry jsk ic h .

Fraga d. 31. Iipca. O rg an  p rz e w ó d c y  
ch łopów  czesk ich , Alfonsa S t ia sn eg o ,  
Czeskie N o vin y  n a p a d a  o s tro  n a  m ło d o '  
czechów  i rea l is tó w . S t i a s u y  tw ie r d z  
że oba s t ro n n ic tw a  p o d n ie c a ją  t  
w a lk ę  s o c y a l n ą ; z e rw a n o  w sz e lk ie  
w ą tk .  m ię d z y  s z la c h tą  a, lu d e m  T a k  
ch ło p i  j a k  i d ro b n i  p rz e m y s ło w c y  nie 
chcą n ic  w ied z ieć  o p o w sz e c h n e m  p r a ­
wie g łosow an ia .  W z y w a  w  k o ń cu  do
utworzenia stronnictwa ziem iańskiego. 

B ud ap eszt d 31. lipca. Ministeryn n
zatwierdziło zakaz z a m ie rz o n eg o  w 
w stolicy S łow aków , św Marcinie, o b ­
chodu na cześć setnej rocznicy uro­
dzin Kolara, jak o  mającego znamię 
panslawistyczne. Natomiast o d b ęd ą  się

—- Zabezpieczania w przedsiębior­
stwach rolniczych. In sp ek to r 'p rzem y ­
słowy p. Nawratil napisał na  życzenie 
lwowskiego Zakładu ubezpieczeń robo­
tników u o, wypaduow rozprawę p. t. „O 
sposobach zabezpieczenia niebezpiecznych 
urządzeń w przedsiębiorstwach ro lni­
czych14. Ten tak bardzo pożyteczny pod­
ręcznik zasługuje na  bliższą uwagę. Za­
wiera on wiadomości potrzebne dla rol­
ników, dozorców i robotników, a tak 
przedstawione, aby każdy z nieb łatwo 
mógł zrozumieć i wiedzieć, co powinien 
uczynić, a czego się wystrzegać. Przez 
dokładne zachowywanie tych przepisów 
i wsk„zówek nieszczęśliwy wypadek pra­
wie wydarzyć się nie może. Rzecz g łó ­
wna, ażeby rolników zachęcić do tego,- 
by ze szbichetuyćh pobudek czynili zaw­
sze zadość temu, co dla bezpieczeństwa 
robotnika rolniczego jest potrzebne, aby 
ci ostatni przez wypadek nie trucili bez 
potrzebnie życia, albo nie stawał, się k a ­
lekami, niezdolnymi do zarabiania. Nie­
szczęśliwe wypadki w rolniczych przed­
siębiorstwach, p.dlegajm-ych obowiązkowi 
ubezpieczenia ro lL t i łk ó w  od wypadków7, 
wykazują dotychczas największą cyfrę, a 
wydarzają się prawie zawsze wskutek 
bn.ku ochronnych przyrządów. Nie wy­
nika (o z pewnością ze złej woli w ła­
ścicieli niebezpiecznych urządzeń, ale 
poprostu stąd, że nie wiedząc, jak zabez­
pieczyć niebezpieczne urządzenie, albo 
ich wcale nie z-tbezpieczają, albo zabez­
pieczają niedostatecznie. Ochronne przy­
rządy u rolniczych urządzeń (lękornobil, 
kieratów, młocarek, Sieczkarek, krajarek, 
pił do rznięcia opał&̂ eg° drzewa itp.) 
nie narażą właściciela na znaczny wy­
datek, a p r z y n i o s ą  mu to wielkie zado- 
wolnieuie, że w jego przedsiębiorstwie 
człowiek, najczęściej ojciec rodziny, nie 
może am  utracie życia, ani też zostać 
kaleką niezdolnym do utrzymania siebie 
i rodziny; oprócz tego przyniosą mu 
także m ateryalną korzyść, bo od należy­
cie zabezpieczonych urządzeń opłaca u- 
bezpieczający mniejszą należytość aseku­
racyjną. P. Nawratil napisał tę rozprawę 
nie z obowiązku służbowego, gdyż przed 
siębiorstwa rolnicze nie należą do jego

zakresu działania, ale z poczucia obo­
wiązków obywatelskich i chęci przysłu­
żenia się krajowi. Zakład ubezpieczeń 
lobctników7 zaś wydając i rozsyłając tę 
broszurę, zyskuje prawd iwą zasługę a 
właścicieli maszyn rolniczych i robotni­
cy rolni powinni przyjąć ją z całą wdzię­
cznością i ściśle stosować się do jej rad 
i Wskazów7ek tak w interesie w łasnym ,
jak i w interesie społeczeństwa.

— Spólkowa kasa oszczędności i
pożyczek w Czernihowie, jedna z pięciu 
■ -dniejących w G alic ji  a założonych ści- 
śle n a  zasadach systemu Reiffeisena, w y­
kazuje za rok ubiegły dochodu 24.630, 
a rozchodu równą sumę, po wliczeniu 
jednak dc niej gotowki pozostałej na  r. 
1893 w kwocio 1385 zł. 21 et., cztery 
inne galicyjskie reitłćisenowskie kasy
istnieją w Gaci powiatu łańcuckiego,
W esole powiatu Brzozowskiego. Gdowie 
powiatu wielickiego i Bachorzu powiatu 
rzeszowskiego, a wszędzie przy kółkach 
rolniczych.

P « i ; e z k i  p n b l ie z n e  : Gal. propina-iyine 97-35 
biAow. praBiii- 108:50. buk indemn. 000-00, gai. 
Itrflf.-t r. 18W"96 80;

L i s ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku aypjf.  
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. vr Krakowie 102 00 
Gal. Ton. kred. ziem. 9080, 4*/, pr. Banku k i a- 
p w eg c  LOO-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszczędu. 100'—.

L osy : - istr Czerw, krzyża 17'75, węg. Czerw 
krzyża 12 50, Bazylika —'—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 41 00. Tureckie 48 90.

W alu ty  : Ruble papier. 129-50, 20-maików! i 
.2 25, 20-frankówki 9 91, sovereiugs 12‘45, tu­
reckie liry złote 11 25 100 markówki fil 0 7  wło­
s ie  100 . irówki 46*00.

Z  rynków towarowych.
P o a w o io e z y s k a  d. 29. lipca. Przy spzy.iają- 

cei peg.Azie rozpoczął się zbiór żyta, prawdopo­
dobnie wiec w tych dniach już pojawi się nowe 
żyto na rynkach tutejszych. P rzy  słabem zło t a ­
rowaniu a miernym pokupie u trzym ały  się do- 
lychczasowe ceny pszenicy i żyta. podczas gdy 
ceny paszy nieco spadły

Płacono stosownie do jakości tow aru .  ps*e- 
nicę po zł. 8 1 0  do 8-30, żyto 6 1 0  do 617■/,, 
jęczmień 4-50 do 5-]0, owies 6  do 6  15, 
groch na  karmę 5 'fiO do 6 o0  — wszystko za 
kg. netto, magazynu kolejowego.

Wiedeń d. 31. lipoa. Tegoroczna kam pania  
zbożowa, chociaż zaledwie się rozpoczęła, ma już 
kilka bardzo ważnych zdarzeń za sobą Pierwszem 
bvłu zniesienie ceł przTWozu paszy do Franeyi,  
następnym zakazy wywozu paszy w Niemczech 
i Ai gtro-Węgi-zelfi, który znaczny dot,ni I andel 
eksportowy siana i słomy zupełnie zatauiowało 
Nliważuitjszem atoli zdfrzenbmi .lotycziieeBi wła 
śeiwego handlu zboża jesf to. że w s k u tG  wojny 
c-ł.wej mii .izj bosyą a p a n n u e m  n emieekiem, 
to ostatnie w odpuwiedti  nu z a r a d z e n ie  rosyj 
sk » podwyższyło e la  pvzywozowe dla rosyjskich 
<u iy kuło w o ,M‘ wobec czego ożywi się p ra ­
wdopodobnie znacznie eksport naszego zboża do 
Nieuiiee

llucli handlowy n i  austrya ;ko-węgierskieh, 
jak i w ogóle na wszystkich ważn:ejszych obcych 
rynkach zbożowych był w ubiegłym tygodniu 
spokojny i bez ważniejszych zm an w cenach 
Zuiwa, im dalej postępują, tem pomyślniej się 
przedstawiają, pokup jednak nie przekracza n o r ­
malnych granic, wob*c czego za szezosliwy wy­
nik uważać należy to, że pszenica i żyto t rzym a­
ją sie ja  ."tako w cenie.

tJsposobienie co do kukurudzy było spokoj­
ne, co do owsa dość ożywione. Zbiór owsa już 
s iv- rozpoczął, zewsząd jednak d o c h o d z ą  wiad' 
mości o niepomyślnych rezultatach. Jęczmień w 
północnych Węgrzech j -szcze n ie  , , , U  d o j r z a ł y ,  
zreszł ą już skoszony.

Najważniejsze zmian een w tygodniu były 
następujące :

Z j ę c z m i e n i e m  dopiero teraz rozpoczęły 
się interesy i dziś pozawierano kilka znacznych 
układów. Co do barwy najbardziej pofobal się 
jęczmień morawski,  węgierski nie jest tak biały.

O w i e s  trzymał się w cenie między 7-80 a 
SAO, natomiast k u k u i u d z a  5-55 do 5-65.

S i a n o  i s ł o m a .  Ruch handlowy _ioono 
osłabiony, ponieważ eksport ogranicza się jedynie 
na  wysyłki do Czech i Morawy. Tt tez pokup 
słaby, a  ceny znacznie opadły.

Odbyt m ą k i  dość żywy; obejmuje obecnie 
także zauiedbane doiąu sorty średnie.

W ogóle rucł. handlowy na  dzisiejszym ry n k a  
zbożowym był wcale ożywiuny.

Sprzedawano : pszenicę na  jesień po zł 8  08, 
8-11, 8-05, pszenicę us wiosnę 8 43, 8-46, 8'3fc 
żyto na jesień 7-12, 7-08 : żyto na  wiosnę 7'38, 
7 24, 7 2 7 ;  owies na  jesień 7-15, 7-17, 7.09; 
owies na  wiosnę O-—, 0 —, 0.— , kukurudzę na 
sierpień-wrześ. 5-45, 5'40: nową 5 7 9 ,  5 76 ,  nowy 
rzepak 16 30 do 16-40.

—  W iedeń d. 31. lipca. ( W ik tu a ły )  Po­
mimo. że wszyscy wiejscy gospodarze zaję­
ci są obecnie żniwami, wzmógł się w tym 
tygodniu przywóz wiktuałów tak, że dowóz 
wystarczał zupełnie na pokrycie potrzeb 
konsuineyi przy utrzymaniu się cen dotych­
czasowych. Tylko w nioktórych artykułach 
zauważyć było można podrożenie jak np. 
szpinaku, którego dowóz z powodu upałów 
był bardzo słaby. Owoców iiyło stosunkowo 
dość wiele; z nowości była w ostatnich 
dniach triko kukurudza w szulkach sprze­
dawana po 3 do 0 ct. za sztuko. Jaj sprze­
dawano 40 do 50 sztuk za 1 złr., m»sło 
80 ct. do 1 złr. 60 ct. za kilo. Zresztą 
notowano wszystko en d e ta il:

Kartofle okrągłe 4 do 5 ct.. rogalki G 
do 8 ot., cebula 5 do 10 ct,. czosnea 14 
do 25 ct., szpinak 30 do 36 ct. młoda fa­
sola 12 ct. do IG c t , pomidory 12 ct. do 
22 ct., grzyby 80 ct. do 1 zł. 40 ct., 
czereśnie 16 do 40 ct., brzoskwinie 16 do 
30 ct., śliwki 16 do 30 ct., jabłka 10 do 
30 ct, gruszki 10 do 36 ct., poziomki 70 
do 1 zł,, maliny 40 do 80 ct. wszystko 
per kilo. Melony 15 ct. do 2 zł., kapusta 
biała 2 do 3 ct., czerwona 6 do 12 ct., 
karafioły 6 do 30 ct., sałata 2 do 3 ct., 
ogórki 2 do 10 ct. wszystko za sztukę.

Wiedeń 31 lipca. (S p iry tu s .)  W pierw­
szej połowie ubiegłego tygodnia spadły ceny 
spirytusu o 40 ct., w ostatnich dniach je ­
dnak wzmógł się popyt, wskutek czego i 
cena się podniosła tak. że ostatecznie było 
tylko 20 ct. zniżki. Ceny przeciętne z ubie­
głego tygodnia dla bpirytusu kaitoflancgo 
były zł. 15 95 uo 16G5, dla spirytusu me­
lasowego zł. 15-45 dó 15'55

W ie d e ń  31 lipca. (Sadło  i  słonin**.) 
Ceny sadła podniosły się w ciągu ubiegłego 
tygodnia o 1 zł 50 ct., słoniny o 50 ct. 
do 1 zł.  Dziś notowano za sadło w naj­
lepszym gatunku zł. 54*50 do 55, za sło­
nin'.' zł. 51*50 do 52 — en gros  za 100 
kilogramów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 31. lipca.

Hotel Im peria l. M. hr. Dzieduszycki
z Sambora, E. Torosieuucz i Brodków, S. 
Gawrońska, K. Ajdukiewicz z Krakowa, K. 
Sękowska z Woysławia, Dr. Fiirst z Lon­
dynu. ks. Abrysowski z Stanisławowa, B. 
Grrski z Dąbrowy, N. laiymowicz z Bro- 

4ów  P r  Jae4tttri-k  l  P ragi, J . Sittc a 
Wiednia, H. Bergmann z New Yorku.

H otel M etropol. Wilhelm Pelmarin 
z Stanisławowa, Z. Kwieciaka z Bilcza Zło­
tego, Hilary Sawczyński z Żydaezow, Bole­
sław Sobotnicki z Ostrowa. Raciborski ze 
Zborowa, Mjeczysław Broniewski z Kinoz.

najniższy naiwyzszy 
8 0 5  — '8.17 
8*38 -  8-53 
7 OS — 7*22 
7-z7 -  7-47 
7-04 _  7*18
7.17 -  7-32 
5-76 — 5 9 0  

16 25 — 16 35

pszenica na  jesień
n „ wiosnę

żyto „ jes ień '
4 wiosnę 

ow-es „ jesień
" „ wiosnę

kukurudza  nowa 
rzepak nowy

N a dzisiejszy tu-gu załatwiono bardzo mało 
interesów z p s z e n i c ą  Młyny, pomimo większe­
go odbytu mąki nie chcą kupować, ponieważ ce­
ny mąki stanowią zaledwie rendement a  wogóle 
sprzedaż ograniczona jest tylko na konsumcyę.

Stara  pszenica trzym ała  się silnie w cenie, 
nowa nieco słabiej.

Ż y t o  wobec silniejszego zapotrzebowania z 
Ciech i Morawy — trzymało się dobrze.

Stan powietrza. W  sobotę popołudniu 
i wczoraj rano mieliśmy pogodę, od popo­
łudnia zaś pada deszcz z przerwami. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. sierpnia br, 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zaehodm o średniej prędkości 
4 m'sek.

Średnia temperatura] doby będzie o- 
koło + 1 8 ° c „ niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 75n 0.

Opad deszcz nieznaczny.
• l l l t ro ,  dnia 1. sierpnia, św. Piotra w

( ’k . —  św . I Iy i  P r

Nadesłane.
(Zn tę rubrykę redaitcy* nie odpowiada).

Verfalschte schwarze Seide.
M.nn w rh re n n e , ei.i M iisierehen  des Stoffes, von 
dom mail kimfon w ill u n d  die e tw aige  *Verf»lschung 
t r i t t  sofort zu T age : E eb te , re in  g efa rb te  Seide 
k rau se lt sofort z u s a m m e n , verlósch i b a ld  u n d  
h in te r la ss t wenig A tch e  von ganz h e llb rau n li 
eher ł „ r b e .  — V e rfa łsc liE  Seide (d ie  le ich t spek- 
k ig  Wird u n d  brir-lit) b re n n t lan g sam  fo n , na- 
i len tlich  g iim m en die „S ch u sa iad en "  w eite r 
(w en n  sc h r m it Farbst-olT e rsch w e rt) , nnd  h in te r ­
la s s t eine d u n k e lb ra u n e  A sche, d ie sieli im  
'je g e n s a fz  zu r uch ton S e 'de  n ic h t F ra u se it son- 
deri: .triim m t Z e rd riiek t m an die Aschu der ech ł en 
Sei l e , so zo rs tau b t sie, die d e r  verta lsch :cn  
n ich t. D ie S e id e n -F a b iib  G. Henneberg (1 . u. k. 
H ofliefer.). Z iirlch  re rs e n d e t g e m  M uster von 

ih ren  ecb ten  Seidensto ffen  an  Je d e rm an c , n n d  
lie fe rt e inzelne  Rooen u n d  ganze  Sthcke porto- 
u n d  zoll-frei in ’n E a n s  B rie fe  k iw ten lO  kr. u n d  
P o s tk a r te n  5 kr. P o rto  nacli d e r SehwAz.

763 5

Zmiana pomieszkania.

Dr. M ŚWIĄTKIEWICZ
prymarynsz oddi—i ła  dla chorób skórnych i we­

nerycznych w szpitalu powszechnym

824 ord. od g. 3 — 5
■u.1- G -roćLziclsicłi ± .

Niszczy piegi, plamy AArątrobia- 
ne oraz w ie lk ie  wyrzuty skór­

ne. (Pod gwaraneyą).
Maść na piegi

(Wschodnia pasta piękności).
słoik 35 centów.

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  

J T .  G ó r n e g o  T «  P i l a r s k i e g o .
L w ó w ,  Łiotel G-eorg-es^
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

ŚR U B S Z T A K I  ,  k ow ad ła ,  sznaidyzy i 
inne narzędzia dla kowali i ślsarzy — 

poleca P i o t r  ( h r z ą s t o w s k i , handel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze-i 
eiw katedry)

KU F E R K I  R Ę C Z N E ,  Torby z urządze­
niem i bez. Torbki z paskami i wszel- 

kio przybory do podróży, sprzedają najtaniej 
S. G A B R I E L  & J ,  C H L E B Ó W  N I K  

wo Lwowie, plac Halicki 1. 3. 586

TU T K I  C Y G A R E T O W E  n ie k le jo n e f
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N iża  
ło w sk ie g o , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa 
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 607

J h  D ru t k o lc za sty , podwójny cynko-' 
wany, do ogrodzeń, 100  metrów złr. 

„ J L  5, bez ko lcó w  złr. 4. S ia tk a  dru • 
V V  elana kolorowa do okien po złr. 

|  1-30 za metr Q  K lo sz e  d ru cian e
V  p ó łk o lis te  do p r z y k r y w a n i a ,  sre-
%  dnicy 22, 24, 26, 2 8 , 30, 33 cm. 

po et. 45 50 55 60 65 70. 
F iltr y  w ęg lo w e  do czyszczenia wo 
dy, z wężem, po złr. 2 , 3 -50, 4-50, 

550,  7 50. K lo zety  to r fo w e  patentowane, 
pokojowe, jedyne  najzupełniej  ubezwania-! 
jące od złr. 14- . B i d e t y  silne, z miską

porcelanową po złr. 8 50
poleca 4614

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryacki 1. 9.

PROSZĘ C Z Y T A C !  Każdego chorego 
z najzastarzalszej ruptury  zupełnie u- 

zdrawiam. M. Freilieh, bandażysta  specya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. 6^6

B ed e 11.

K A R T T

do grania
z fabryki P ia tn ik i i  A502 

whistowe, preferansowe, taroko- 
we, niem ieckie i dziecinne

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

HOTEL BETROPOL.
E L D O R A D O

BREW 0GEL
Dziś i codziennie 4640

z t a r i z o  u rozm aiconym  n ro t r a m e m .
Keżyszer i artystyczny kierownik

p .  O t l e s s 3 T  2 v d a . r t o n

Początek o godz. 9 wieczór.

Olśniewająco białą płeć
dostać można przez codzienne użycie ogól­
nie znanego mydła  z soku liliowego prrfu- 
meryi narodowej w Wiedniu. Zalety tego 
ulubionego mydła znane są szczególnie pa­

niom ; sztuka po 35 et. do nabycia 
u Antoniego Gawłowskiego, Brtorego 14.

S. Nsdel, Kopernika 10. 4658

H A i \ D E L

PŁÓCIEN i BIEL1ZRY
J a n a  RietlSa

we Lwowie

starcza od 
butelki za 6 złr.

destylowany, z wina własnej uprawy
najpierwszej jakości franco 4 poleca 

FIRMA HANDLOW A

do- 
) 4

albo 2 l itry za 8  złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.; W. C Z O F F

Lwów, Żółkiewska I. 2.
R ok z a ło ż e n ia  1 8 4 3 .

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05, 1-55, 2, 2 25, 2 50 i 3. 

Koszule  z przodami pikowemi i fałdzi- 
kami (zakładkami) po złr. 2 75 i 3 

K o szu le  k o lo r o w e  kretonowe i eifor- 
towe po zł. 2-.50 i 2 ’75.

K oszu le  n o en e  po złr, 1-65, 2 ,  ozdo­
bione na wzór ukra ińsk ich , po złr. 
2 4", 2 60 i 3.

K oszu le  dla  ch łopak ów  po złr. 140  J  1-60.
K aleso n y  dla  ch łopak ów  po 85, 95,

złr. 1 , MO.
P ó l k o s z u l k i  z kołnierzami 50 ct.

K ALESO NY
po c-t. 95, zł. 1-05, 1 1 5 ,  145, 165 ,  1.80. 
K o łn ie r ze  tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 480 .  
C hustk i płóoienne, tuzin po złr. 2 40. 
K afta n ik i letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po ct. 60, 90 do zł. 1-40. 
B ielizn ę  letnią wełnianą prof. Jagera, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wykonują się 
najstaranniej.  4216

JAN
JARZYNA

j a b i ’e r  i z ł o t n i k

fw e Lwowie, pl Marjackji
[poleca swój bogato za - 3 

opatrzony skład wyro - i  
bów jubilerskich, z ło - , 

tych i srebrnych
po najniższych 

cenach.

Do sprzedania SPHFNKFRA
i n f e n i o n  n  7  „ L - i i a n k  t I  I L I  1  1 4  1 . 1  l / lk a m ie n ic a  p i ę t r o w a  o 7 oknach, z oficy­

ną i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Km.D. wAdm.CrOJety Narodoicej.

Łokom obilę
'posiadającą przeszło 20 metrów kwadrato­
wych powierz hni ogrzewalnej (Heizfiiiche) 
kupi za najlepszą cenę: H. Fischer, Wien 

X , Simmeringerstrasse 150.

ua sezon letn i 1893
opuścił prasę i jest po nabycia po eenje 
20  et. w trafikach , na głównym dworeu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, uli e 

Kołłątaja 1. 3. 4,74

I C. k. koleje państwowe.

R u ch  pociągów  kolejow ych
w edług zegara lwowskiego

obowiązujący z dniem 1. czerwca 1893.

Do Lwowa przychodzą z
Krakowa . . . . . .
Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1 . l ipea do 

włącznie 31. sierpnia) .
Muszyny-Kryniey i Chabówki przez Tarnów 
Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub Rzeszów (tylko cd 2 ' .

czerwca 15. września) .
Muszyny-Kryniey przez Stryj .
Nadbrzezia i Tarnobrzega  . .
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Suezawy . . . .  . .
Kimpolunga . . .  <
Badowiee . . .  . . . .
Berhometu n. S. i Gzudyna . . . . .
Nowosieliey . . . . . . .
Słobody rungurskioj kopalni . . . . .
Husiatyna przez Halicz  . . . . .
Buezacza przez Halicz .
Bełżca . . . . . . . .
Sokala . . . . . . . .
Lawoeznegn, (Pesztu, Miszkolca, Sereneza,  Munkaeza, 

Chyrowa i Stanis ławowa, przez S tryj .
S try ja  ..........................................
Skolego, Chyrowa, Stanis ławowa i Borysławia, przez Stryj

Ze Lwowa odchodzą do
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . 
Muszyny-Kryniey i Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów 
Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. l ipea do 

włącznie 31. s ierpnia ,  . .
Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .  
Muszyny-Kryniey przez Stryj . . . .
Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . . .  
Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego 
Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
ouezawy
Buezacza przez Halicz ! i ’
Husiatyna przez Halicz . . . . .

Berhometu n. 8. i (Jzndyua
Badowiee ,
K im polunga  . ' ' ' . .
Si.kala j ’
Belzea '
Borysławia  przez Stryj
■Lawoeznego iMuukacza Sereneza, Miszkolca, Pesztu i 

Chyrowa przez S tryj)  .  ̂ ’
S tanis ławow a pzzez Stryj
Skolego i Chyrowa przez Stryj ; ;
S t r y j a

O i  niedzieli 2 1 . m a j *  br. począwszy, kursują codziennie aż do odw ołan ia  
następujące  po c iąg i :

c c  I % S i
Pospieszny Osobowy

308 601 9-36 6-80 9 ^

9-36
i

. 9-41

601 .
• 9-06 'l-08 •

2 45 10-02
0-40

9-46
VJ)
6-“ —

2-34 9-21 5-55
lOJi 7-59 1251 7-n
10i l . 7-54 .
1 0 » 7 59 7 n
lOit .

7-u
7-n1 0 ” ■

10-11 7 59 ,
I 12-51 ,

* 5-26
• 816 526 •

9:06 y-oR
952
2-3S

3*01 10-41 5-2fi ll-ll 7-3C
. 10 41

. 7-30
• 5-26

8-01
10-41 5-2S

11 u6-44 3-20 ioTe .
6-54 3-32 10-40 1 l-ss 

3-Ji68 i 1036 10%
! 3-31

6-36 , . 10%
10-36 10M

6-36
6-36
6-36 1036 10%
6-36 3-31
. , 9-56 7-21 ,

956
• 7-21 10-26

7 21 8-oi
. , 10 26 8-m ,

, 10-26 ,
• 3-41 •

Do Zimnej w ody
odjazd z e  Lwowa (p. n r .  S<>)

Lwów odjazd . goę(z. ą - f j  popeł-
Zimnawoda przyjazd , 4 .3 4

P o w ró t  do Lwowa
p. nr. 15 Zimnawoda odjazd godz. t>'22 wieczór 

„ „ Lwów p r iy ja z d  . „ 6-36
p. nr .  13 Z im nawoda odjazd „ 9*27 „

„ „ Lwów przyjazd . „ 9-41 „

Do Brzuchow ic
o d j a z d  z 6 L w o w a

. . .  p. nr. 2265
Lwów odjazd . godz 3 . 5 !  p0p0ł.
Brzuehowice przyjazd . . 4*12 „

P o w r ó t  d o  L w ó w a
P. nr .  2262

Bizuchowiee odjazd . . . godz wjeezór
Lwów przyjazd • • • • * 8*58 „

U W A G A . G o d z in y  d ru k o w a n e  grube m i czc io n k a m i oznaczają pe ę uą od godziny
wieczór do 5 m in u t  so rano ,  ......................or do 5 m in u t  £j> rano ,  . •

R ozk łady  ja z d y  w  fo r m a c ie  k ieszo a k o w y m  są do nabyć 
kasach stacyjnych i u konduk to rów .

biurach informacyjnych

W ażne dla rolników!

i e i z i  v  m \
N. Diipyego z Wiednia, zaprawa Bejca nasienia, używana przeciw 

śniedzi w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, kukurudzy i wszystkich nasio-
i eh

fy
i a

Polecam lównież moją JO-letnią lirmę 
i pomocniczych dla rękodzielników Szan. P. T

I l u s t r o w a n e  c en n ik i  g r a t i s  i f r a n c o .

maszyn rolniczy h, do szycia 
odbiorców.

4615

T a r y f a  p r e m i o w a  
na ubezpieczenie przed stratą przy lodowa­

niu następującyeli losów 
■ w ł ą c z n i e  i e .  S i e r p n i a  To. r .

(W razie wylosowania ubezpieczonego losu , otrzymuje się taki sam 
niewylosowany.)

NA ZW A LOSU n a  c i ą g n i e ­
n i e  d n i a

*5“/ j  losy z r o k u  1S60 
całe na złr. 500 

sztuki „ 1 0 0

3%  losy Zakładu kred. 
zieinsk. austr.  I. em.*)

1. s ie rpn ia

I OWCIlt.
Prem ia w austr. wal. 1

_______ | wylos.
j z łr . \ . Ot. | i z łr .

2 I 75 I za sztukę 170 
— 8 i .. 51

16 sierpnia 20 15

*) Kw it  premiowy (Gewinnstsehein) należy się w razie wyloso­
wania ubezpieczającemu. — P B O K E 8 T  na 3u/o losy Zakładu kred. 
ziemsk. aus tr  z główną wygraną złr. 45.01)0 p o  alłr.  1 -6 0 .

T ow arzystw o bankow e I kan to ru  w ym iany
|Schellenberg &  Kreyser, we Lwowie, plac Halicki 1.

L. 31.23(5. 4689

Ogłoszenie
w sprawie wypowiedzenia obligacyi 

pożyczki krajowej z roku 1885.
W  myśl uchw ały  Wysokiego Sejm u z dnia 29. 

w rześnia 1892 wypowiada W ydział krajowy Królestwa 
Galicy i i Lodomeryi w raz z Wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem obligacye galicyjskiej pożyczki krajowej 
z roku 1885 z dniem 1. l i s t o p a d a  1893 i z dniem 
tym, w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, 
uznaje je  za płatne.

Galicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać b ę ­
dzie od dnia 1. listopada 1893 wszystkie przedłożone 
jej obligacye tej pożyczki, zaopatrzone w bieżące ku­
pony —  w ich nom inalnej wartości.

W ydział krajow y zw raca uwagę w szystkich w ła ­
ścicieli w inkulow anych obligacyi pożyczki z r. 1885, 
że w w łasnym  swoim interesie powinni jak  najw cze­
śniej postarać się. u kom petentnych władz o zezwole­
nie na dewinkulacyę tak , ażeby obligacye te , mogły 
być z dniem 1. listopada 1893 zrealizowane.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia  27. lipea 1893.
Marszałek krajowy Zastępca:

A n to n i Jcixa Chamice tu. r.
Członek Wydziału kraj.: Członek Wydziału kraj.:

Tadeusz Rom atiowics w. r. Dr. Józef Wcreszczi/ńslci w. r.

jm  mx&$omc2
we Lwowie l iD ca  K opernika 1. 3, ulica flallob® 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice J. 20, w Czerniowcacb Ryn ®k I. 2
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

0 T T S ) Ł !
j a k o  * < > !

M y d ło  b ę d ź w ia o w e  — używa fi? przeciw wyrzutom i pla 
mom na9 k ó ray m ) u^uwa szorS^® ®  skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną  miękfeo®ć . . . — 25

M y d ło  b o ra k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na  płeć, dc- 
k ładm e oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy: przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka — 25

M y d ło  k a m f o r o w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — -25

M y d ło  k a m f o r ° i r o - s l a r k o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i p F g i  — kawałek . — -30

M y d ło  k a r b o lo w e  — bardzo korzystnie j oht myć ręce, 
tw a rz ,  a ha wet całe ciało w czasie ep idem ii,  Ct lem za­
bezpieczania się od zakażenia — kawałek . . — 20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i a k u s ? e r e k  — kawałek . . . .  — 20

M y d ło  k reo i iR O iro  zawiera 6 %  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę ,  uguwa pryszcze, l isza je ,  świerzby, 
trądziki, odświeża i wydelikatnia —  kawałek . — .35

Mydło s iarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy j wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

Mydło slarkowo-smołowe.—  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na śwńr/.b. 
Mydło to okazało się j ako najlepszy środek przy tej s ła ­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — ‘35

Mydło sm ołow o -glicerynowe składa się z 3 5 %  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłom 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t  przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako to : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek — ‘30 

Mydło s m o ło w e  zawiora 40°/o smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  — '30

M y d ło  s to r a k s o w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek

Mydło tym olowe zawiera 3 %  tytouiu — znakomicie oczy-__
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

I

Wiele pieniędzy
można obecnie szybko zarobić 409

p rz y  s p e k u l a c j i  u a  wietleiisliL.j g ie łd z ie  zbożow ej .  Z iccc i im  n a w e t  bez, 
d n e g o  p: k r y c i a  , j e d y n i e  a lo l i  d la  b a rd z o  d o b rz e  a k r e d j tu y v a n r c h  s t ro n ,  li 
j u k  n a j l e p ie j  za la ty v io n c .  L is ty ,  n ie  n ie  a n o n im o w e ,  p o sy ła ć  pod adres* 
„ F r U l i j a b r s - l l a f e r  KS9i-‘ ,11. D u k e s ,  W ien  I . / l .  Porządni zastępcy są nnsznkiw

Gwarantowane prawdziwe paryskie

W yroby  gumowe.
Polecone  przez lekarzy .  W y s j ł k i  pod dyskr .  o.yą. P ra w d z iw e  do nabycia  

tylko J .  A n g e u f e l d ,  e k. uprz .  właśc-., W ie d tń  1,  S chi l le r- t rasse  1 8 a. 
C enniki  g ra t i s  w zam k n ię ty ch  koper tach  pe p r z e s ła n iu  m a rk i  za  5 et. Także 
poste res tan te  pod cyfram i.  4C>!)I

L. 2.236. 4685

Celem w ydzie iżaw icn ia  na  cz s od 20 . s e rpn ia  18 9 3  
19. s ie rp n ia  189G p r a w a  p o b o r u  m j t a  k o p y t k u w f ?  
oa 8  r o g a t k a c h  przy drogach  w jazdouych  du m ia s ta  R 
czacza  p o ło ż o n y c h ,  *i lo y d .ie  w  k a u e » l a i > y |  W y d z i a ł  
p o w i a t o w e g o  w  B u c z a r r n  d n i a  8 .  s i e r p n i a  b .  
od godziny 10. rano do 1 2 .  w {.oluluie l i c j t a c y a  o f e r t o w a  
u s t n a .

Cena w yw ołania  na  w szystk ie  powyższe o ś m  r o g a t e k ,  w 
nosi 5 . 0 0 0  z l r .  w .  a . ,  k ló ra to  k wi t a  rów na j e s t  dotychcz 
sowemu czynszowi dz ie rżaw nem u z kopytkowego ua  ro ga tka  
powyższych pob ieranem u.

O ferty  p isem ne wniesione  być m aja  d > W y d z ia łu  powiat 
o f ig o  najda le j  d o  8 .  s i e r p n i a  b .  r  1 0 .  r a n

J a k o  wkdynm  ma b j ć  z ło ż m e  5 0 0  z łr .  w. a. w gotów 
!ub pap ie rach  w artośc iow ych.

B Fżs  y rh  wiadomości co do iuuyęh  je szcze  warunków lic  
ta ry j  >ych dzierżaw y z a s ię g n ą ć  m ożna w kauce la ry i  W ydzia  
powiatowego w g e d z in a c h  urzęd  wych.

S  ' W ‘ - y ó . z i s i ł - p o w i a t o w e g o
Bucracz, dnia 25. lipea 1893.

Prezes
D r .  J a n  J io ło z  A n t o n i e w i c z .

T n b ry k a  J .  P a w ła  H ęb e»go  w ltre zn le .

i
l i  ES B  E 7 g*o Wino Sagrada" -  z (is
I F r. nTI'11 dtll n 4 tar. 1»-, 111 AIa f, K r r ' _ ..... V ' . I

:l»L P
- w   a - ---------- c a r a  S a g r a d a  przeć .-  .

ko u tru d n io n e m u  t r a w ie n iu ,  do n a b y c ia  w cały h flaszkach i pnlów kaeh  I  
w aptekach. Dom agać się .. ty ko |>rawdzlwegi»“ . 4 l 7p f>2 *m m:  i j fów ny sk ład  w . piece P. iMikuluszą we owowie.

L. 28 980. 4650

Konkurs.
Wydział kr a j o- y  Królestwa (lalieyi i Lodomeryi z W. ks Kri 

kuwsk:em rozpisuje ni'nt-js?em konkurs na dwa stypeudya z fundusz 
kfsjowego po 600 złr. w. a. każde, dla abiturientów a względnie sh 
chaczy. wyższy* h szkol Dśniczyi h , którzy zamierzają kształcić się r 
narczycieii fachowych Ieśuictwa krajowej szkoły gospodarstwa lasowi 
go we Lwowie.

Stypendya te rozdane będą na razie na rok je d e t r ^ c z ą w s z y  o 
dnia 1. paź łzie rnika 1893, przedłużone j adnakże ogą na ro
diugi w miarę potrzeby.

Ki, runek studyów fachow ych, jak i np*3^c:* Cdbywaaia tyehźi 
wskazane zostaną stypendystom przez W*"1®'11! krajowy.

Chcący ub egać się o f ty p m d j  *  wm e n  wnieść n a jd a le j  d 
1 w r z e ś n i a  1893 poda1 ie do W? krajowego i wykazać dołą
ezenymi do pudauia tego w ia * ^  ś tiiadectwąmi :

1. że ukończ)ł studiW * Iesnicze w c. k. akademii roluiczo-leśni 
czej w W iedniu lub ,ów!1('r-ęd ,ej wyższej szkole hśniczej ;

2. że odbył pr*yn8jrao",] dwuletnią praktykę leśniczą pod kie 
runkiem egzam‘*j0 !5’a“ e!io gOspodar/a leśnego;

3. że wfar' a doatalojznio w słowie i piśmie językiem niemieckie 
alb)  francuski™, ażeby mógł nauk w tych językach wykładanyih 
pożytki**™ t ł u ć h  c.

? J rF idj.atl u  0 stypendyum wibien kandydat nadto iołączyć :
4. u  kładny życiorys (curiculum v,tae) wykazujący dotychczaso 

we zatrudu eni •;
;)- metrykę urcdzen’a ;
b'. ś t m b c t w a  wszelkich studyów odbytych przed rozpoczęcien 

lach >wych studyów leśniczych.
VV braku kandydatów, któizy śtudyum leśnicze na c. k. akadcmi 

iolaiczo-I śui**zej w Wiedniu lub mnej  równorzędnej sTrższej szkoli 
leśniczej ukończyli, ot,rzymać_ mogą powyższe stypendyuń także kan 
dydaci, któr/y  są s łu - luczam i zwyczajnymi wspomnianyci szkół wyż 
szych.

We Lwowie, dnia 11. lipea 1893.

t ł W H I - H ł ł ł W t ł ł H t W  

J  l i a n t o r  w y m i a n y

+ u  w i  p i  i k t n u p B u b ‘
- Ł  kupuje i sprzedaje

w  w z y n t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y '

po kurs ie  dziennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , nie lieząc 
żadnej prowlzyi.

Jako dobrą i pewną lokację  poleca:

4 ' | i ° / o  l i s t y  h i p o t e c z n e  
5 ° /«  l i s t y  h i p o t e c z n e  p r e m i o w a n e  
5 " / 0 l i s t y  l ; i p o t o c z n e  b e z  p r e m i i  
V ) j j 0 l i s t y  T o w a r z .  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  
4 ’/ i ° /o  l i s t y  R a n k a  k r a j o w e g o  
4-, /»°Źo p o ż y e z k ę  k r a j o w ą  g a l l c y j s * ^  
i*/o p o ż j c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  c ^ ł i c y j s k ą  
5 ° /o  p« ż y c z k ę  p r o p m a c y j u ą  b « » o w i n s k : i  
4 V a u/o p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i u i l  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
■D/a■"/« p o ż y c z k ę  p r o p i n a * ' y l 0 ‘j! w ( o l e r s k ą  
4 %  w ę g i e r s k i e  o b l  g a ^ ^ 0  ł n t t e R i n i z a e y j n e  

k t ó r e  to  p a p i e r y  K a n t o r  w y n i i a n y  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  
zawsze » » b J w a  i s p r z e d a j e

p o  c n n a o b  “ n j f e o r ż y s ł n i t j M y c l i ,
Uwaga-. Kautor wymiany Lanku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących w s z e l k i *  w ylosow ane ,  a j u ż  p ł a t n e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tud*ie7: ®»paflle kupony za  g o i  i « ę , bez  wszelkiego  
p otrącen ia , **s za, l , ‘ejscow  e , jedynie /.a potrąceniom rzeczywistych 
kosztow z ’

po  efektów, u któryeh wyezeipały si^ kupony, do8tĄrc ',a nowych 
arkoszy Jruponowyeh, / a zwrotem kosztow, które sarn ponosi.
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Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

ue £ł»<n»i®i uhea gspRalffiu I, IS
wykonuje wszelkie zamówieaia po jak  najumiarkowaószych cenach

06542161


